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Mowa margrabiego Pepolego. 


Mowa margrabiego Pepolego w par- 
mencie włoskim rzuciła jaśniejsze światło 
na stan obccny Europy. Margrabia był 
dłuższy czas posłem włoskim w Peters- 
burgu i powiernikiem cara Aleksandra i 
księcia Gorczakowa. Miał więc sposobność 
wejrzeć bliżej w polityke dworu peters- 
burgskiego i jego stosunki z Prusami, 
Francją i Anstrją. Kilkakroć używany był 
przez cara do poufnych misyj do cesarza 
Napoteona przed i po wybuchu powstania 
w Polsce; później widział jak się zrywa- 
ły wszystkie nici, wiążące Paryż z Pe- 
tersburgiem, a w ostatnich jeszcze cza- 
sach car, gdy mu złożył w Darmsztadzie 
listy odwołające go z posady poselskiej, 
użyć go miał do poufnego niby prze- 
strzeżenia cesarza Napoleona, iż car 80- 
bie nie życzy, aby na zjeżdzie w Nizzy mó- 
wione o sprawie polskiej. Przy zawarciu 
konwencji margrabia Pepoli, kuzyn Napo- 
leona, był pełnomocnikiem włoskim, naj- 
dokładniej więc mógł znać jej cele, Co 
więc w parlamencie rzekł o europejskiej 
polityce w ogóle, a o włoskiej w szcze- 
gólmości, zasługuje na największą uwagę. 

W Europie widzi on dwa obozy: za- 
chodni i wschodni. Obóz zachodni opiera 
się na narodowościach, więc do niego na- 
leżą i Włochy. Obóz wschodni opiera się 
na interesach dynastycznych, legitymizmie, 
a głównem jego zadaniem jest stworzyć 
koalicję przeciw napoleonizmowi , który 
stanał na czele zasad narodowości. Ilekroć 
Francja i Anglia sa w przymierzu, zasa- 
da narodowości zwycięża; ilekroć są w 
niezgodzie, zasada ta ponosi klęski. W 
wojnie krymskiej zasada narodowości zwy- 
ciężyła; w sprawie duńskiej i polskiej po- 
niosła kleski, z powodu niezgody między 
Francją i Anglią. Niezgoda ta powstała 
głównie z powodu zajmowania Rzymu przez 
załogi francuzkie. Anglia krzywem pa- 
trzyła okiem na Francję, podejrzywając 
ją iż chce wyłączny i przeważny wpływ 
ogarnąć we Włoszech. Moskwa odrzuciła 
projekt kongresu z powodu Polski, An- 
glia z powodu okupacji francuzkiej Rzy- 
mu. Cesarz Napoleon został odosobniony 
i nie mógł ani polskiej ani duńskiej spra- 
wy załatwić w duchu zasady narodowości. 
Mocarstwa wschodnie, czyli obóz legity- 
mistów, załatwiły między sobą te obiedwie 
sprawy w interesie swoich dynastyj. Mar- 
grabia Pepoli mówi, iż widział w Peters- 
burgu zbiegające się nici św. przymierza 
i przestrzegł o tem cesarza i Włochy. 

Dla przeciwwagi temu przymierzu świę- 
temu trzeba było usunąć nicufność między 
Anglią i Francją. Przez wzgląd głównie 
na Anglię, Francja odstąpiła od swej po- 
lityki rzymskiej i postanowiła cofnąć swa 
załogę z Rzymu. Tym sposobem umożli- 
wiono alians liberalnej Europy, alians 
francuzko-angielsko-włoski. Konwencja z 
15. września jest więc podstawą tego a- 
liansu, silniejszego, niż wszelkie inne mo- 
żliwe przymierza europejskie. 

Ale Napoleon cofając swe załogi z 
Rzymu dla pozyskania przymierza z An- 
glia, nie chciał z drugiej strony oddać 
papieża w ręce Włoch i wywołać tem sa- 
mem zamieszanie w katolickim świecie, któ- 
reby właśnie obozowi legitymistów było 
na rękę i przysporzyło mu siły, Więc Wło- 
chy musiały się zrzec wszelkich gwałto- 
wnych lub podstępnych środków dostania 
się do Rzymu. ryk 

Za tę koncesię ze strony włoskiej, Napo- 
leon uczynił koncesję z swej strony. Oto 
zrzekł się idei tederacji włoskiej, zawar- 
tej w traktacie zurychskim, a tem samem 
zrywa i sam traktat. Uczynił on to zaró- 
wno dla Włoch, jak i dla Anglii, „która 
pragnie zjednoczenia włoskiego , i tym 
sposobem nmożliwił przymierze liberalnej 
Europy. 

Wedle traktatu zurychskiego Florencja 
jest stolicą w. księcia Leopolda toskań- 
skiego— wedle konwencji staje się stolicą 


|| + .« „M NSBBIOJJ 


Wtorek 22, Listopada 1864. 


ı włoskiego króla! Co zaś zerwanie traktatu 
zurychskiego za sobą pociąga tak co do 
stanowiska Włoch, jak eo do stanowiska 
Anstrji w Wenecji, tego szczegółowo w 
swej mowie nie rozbierał margrabia Pe- 
poli; wspomniał jedynie, iż konwencja stwa- 
rza blizką możność zawikłań w sprawie 
weneckiej, 

Taki jest poglad włoskiego męża sta- 
nu tak na politykę Europy w ogóle, jak 
i na sprawę włoską. Skonstatował on 
istnienie przymierza między Anglią, Fran- 
cja i Włochami, i istnienie przymierza 
między Austrją, Prusami i Moskwą. 
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Przegląd polityczny. 


Faktem, górującym dziś po nad wszystkie 
inne, jest przyjęcie konwencji przez parla- 
ment włoski ogromną większością głosów. 
Wprawdzie spodziewano się zawsze znakomitej 
większości, ale były także zdania a nawet na- 
dzieje, które tę większość redukowały do bar- 
dzo szczupłych rozmiarów. Zasługę około tej 
większości odniosły bez wątpienia otwartością i 
prawdą tchnące mowy jen. Lamarmory i Pepo- 
lego. Pod wpływem słów Lamarmory: „Króle- 
stwo Włoskie znajduje się już w obronnym 
stanie, a los i przyszłość Włoch nie zawisły od 
losu jednej bitwy; — interesem Francji jest 
aby Włochy nie upadły“— pod wpływem tych 
wyrazów, które świadczą o bezprzykładnem, na 
niezawodnych umowach polegającem zaufaniu 
Włoch do Francji, nastąpiło głosowanie nad 
konwencją. Kto wie czy do większości nie przy- 
czyniło się także podniesienie nieznaczne Spra- 
wy weneckiej do rzędu bieżących, chociaż nikt 
nie mógł przypuszczać, aby parlament włoski 
rozprawiając nad konwencją w sprawie rzym- 
skiej, zeszedł do weneckiej. = 

Ręka w rękę z uchwałą konwencji idzie 
także gotowość parlamentu włoskiego do u 
chwał finansowych. j 

Austrja, papież i pewne stronnictwo w sa- 
mychże W:oszech liezyły na nieprzyjęcie kon- 
weneji; Austrja i papież dotąd podobno wstrzy- 
mywały się z odpowiedzią na. zawiadomienie 
Francji o konwencji, spodziewając się, że par- 
lament ją odrzuci. Teraz będą musiały oświad- 
czyć się wreszcie, "X l 

Krążą pogłoski o liście Wiktora Emanuela 
do ces. Francuzów w sprawie weneckiej, który 
miał wielkie wrażenie sprawić w Compićgne, 
dokąd powołano natychmiast ministrów z Pary- 
ża na naradę. Narady te miały trwać przez 
niedzielę i poniedziałek. | 

We Włoszech samych ma panować niezwy- 
kłe uniesienie. Gminy, szczególnie miejskie 
przesyłają jedną po drugiej deklaracje do mi- 
nisterstwa, ofiarując się zapłacić podatek grnn- 
towy z góry za cały rok 1865, czego jak wia- 
domo, ministerstwo zażądało od Izby, która 
dość zimno przyjęła ten wniosek. 


O austrjackiej mowie tronowcj mówią 
angielskie organa najróżnorodniejszych stron 
nictw nie całkiem przychylnie. Worning Post 
uderza najbardziej na ustęp o niemiecko-duń- 
skiej wojnie, który zdaniem tego dziennika stoi 
w sprzeczności z zapewnieniami pokojowemi w 
mowie tronowej. Podobnie wyraża się Daily 
News, chwaląc mowę tronową z powodu, iż tyl- 
ko interesów wewnętrznych dotyka; lecz WSZY: 
stko to takiemi wyrazami, że ani jednego ani 
drogiego miejsca zacytować nie możemy. He- 
rald, organ torysów, uważa, że mowa tronowa 
austrjacka wielce jest podobna do mów trono- 
wych krółowej angielskiej, i sądzi, że wzmian- 
ka o dobrych, przyjaznych stosunkach ze wszy- 
stkiemi mocarstwami, jest zanadto różowem za- 
patrywaniem się na stan rzeczy, jak n. p. co 
do przyjaźni Francji z Austrją. Ustęp o kwe- 
stji handlowej jest podług Heralda niejasnym; 
Austrja powinna jak najprędzej swoją taryfę 
zniżyć do cen nowej taryfy Związku Cłowego. 
Times jeszcze milczy o mowie tronowej. 

Na dowód, żeśmy słusznie mieli, nie przy- 
pisując opozycji, objawiającej się pomiędzy 
Niemcami lewicy rajehsratu, zbyt wielkiego zna- 
czenia, przytaczamy, co d. 19. b. m. pisze 4. 
f. Presse, jeden z głównych organów tego mnie- 
manego stronnictwa  „liberalno-demokratyczne- 
go*, jak je zowie Botchafter ministerjałny. „O 
ile możebnem było, czytamy — w tych kilku 
dniach wyrobić sobie zdanie o parlamentarnem 
położeniu, przyznać trzeba, iż jest ono pod 
niejednym względem pomyślniejsze, niż Się z 
razu zdawało.* Po takiem powiedzeniu każdy po- 
myśli, że lewica, która przez ministerjałów bez- 
warunkowych zaraz na drugiem posiedzeniu 
została pobitą, otrzymała naraz posiłki i ma 
nadzieję pójść górą wobec ministerstwa. Tym- 
czasem W. f. Presse pisze dalej: „Jak się nam 
zdaje, ani jedna ani druga strona (ani lewica 
ani centrum) niechce przywieść rzeczy do osta- 
teczności. Podobnie jak ministerstwo boi się 
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większości opozycyjnej, tak też wiekszość w 
Izbie posłów boi się sporu między Radą pań- 
stwa a ministerstwem. Tak się wydają te rze- 
ezy, dotąd przynajmniej, jeśli słusznie osądza- 
my ciche, zaledwo widzialne objawy i usposo- 
bienia. Rozprawy w wydziale adresowym leżą 
poza obrębem krytyki dziennikarskiej, albowiem 
ministrowie wezwali członków jego do jak naj- 
większej dyskrecji, i dopiero debata adresowa 
pokaże obraz położenia.“ Położenie to łatwo od- 
gadnąć. Lewica będzie paktować z minister- 
stwem, i wnet zniknie wszelka różnica pomiędzy 
liberalno-konserwatystami a liberalno - demokra- 
tami. Kto pozostanie po za obrębem tego koła, 
będzie osainotniony. 

Rządowy Botschefter potwierdza także brak 
różnie wybitnych pomiędzy opozycją a mini- 
sterjałami w Izbie poselskiej, na które począt- 
kowo zdawało się nie zanosić. 


Naczelnym wodzem wszystkich sił wojsko- 
wycb, przeznaczonych do operowania przeciw 
powstańcom weneckim, mianowany został 
Jak wiemy jenerał-major Kriżmanie. Jest to zdol- 
ny oficer jeneralnego sztabu. Do /nnztg dono- 
szą d. 13. b. m. z Wenecji, iż „przydaną mu 
będzie polityczna komisja, złożona z urzędni- 
ków politycznych i sądowych; na czele tej ko- 
misji stoi wicedelegat Wiczency, baron Sourdeau. 
Spodziewają się powszechnie, iż surowe te 
środki nie chybią celu, zwłaszcza, że pomimo 
wszelkich zaprzeczeń hufce powstańców są 
złożone z krajowców. Także jest zupełną pra- 
wdą, że hufce te są wybornie nzbro'one i ma- 
ją więcej pieniędzy do rozporządzenia, niżeli 
ich zabrali z kas gminnych; wszędzie dobrze 
płacą i sowicie wynagradzają za wyświadczone 
im usługi. Od dwóch czy trzech dni niema ża- 
dnych wiadomości o powstańcach: spodziewać się 
więc należy, że ukażą się nagle w takiem miej- 
seu gdzie ich przeczuwać nawet nie będą. Roz- 
maite oznaki przemawiają za tem, że i Tyrol 
południowy stanie się wkrótce widowiskiem 
podobnych wypadków. 

„W nocy z d. 1l.na 12. b. m, przyszło w 
prowincji Wiczency koło Assagio do znaczniej- 
szego starcia między przemytnikami a strażą 
finansową, przyczem przemytnicy mieli jednego 
zabitego i kilku rannych: o stratach straży fi- 
nansowej nie dotychczas nie wiadomo. Wypad- 
kowi temu odmawiają wszelkiego politycznego 
znaczenia; bliższe szczegóły także niesą znane.* 

Bozener V. B. pisze z Tyrolu południowego: 
„Temi dniami udało się władzom schwytać kilku 
emisarjuszów Mazziniego, którym dowiedziono , 
że próbowali werbować do oddziałów ochotni- 
czych. Wpadło także w ręce sprawiedliwości 
kilka osób ze stronnictwa młodych Włoch, któ- 
re trudniły się składką na wspieranie po 
wsłania.* 

Z Inszpruku dnia 15. b. m. piszą do Gen. 
Corr.: „Podług wiadomości, otrzymanych z Pu- 
sterthal, można obawę zamachu garihaldystów 
uważać już za usuniętą, gdyż bandy ochotni- 
ków ustąpiły od granicy tyrolskiej, i można 
wyrazić pewna nadzieję, że c. k. wojska, któ- 
re ścigają je bez ustanku, w krótkim czasie 
rozbiją te bandy znpcłnie, a ich resztki dostaną 
Bię w ręce sprawiedliwości. W niektórych dzien- 
nikach pojawiają się już szydercze uwagi o 
środkach, przedsięwziętych przez naczelną wła- 
dzę obrony krajn; ale tacy korespondenci oka- 
zują właśnie podohnemi dowcipkami zupełna 
swą nieznajomość stanu rzeczy, gdyż obawa, 
że chciwe rabunku i wyuzdane bandy awantur- 
ników, parte ciągłe przez otaczające je wojska, 
będą próbowały przekroczeniem tyrolskich prze- 
smyków górskich wydobyć się na chwilę z ma- 
tni, była tembardziej usprawiedliwiona, iż cała 
dolina Pusterthal była ogołoconą z wojska; a 
że z takiem wtargnięciem do bezbronnego kra- 
ju łaczy się zwykle rabunek i pożoga, tego 
mógł oczekiwać każdy, ktokolwiek zna ocho- 
tników garihaldowskich. Przynajmniej wszyst- 
kie wiadomości wróżyły taki napad. Że dziel- 
ni mieszkańcy Pusterthalu oceniali podo- 
bnież to niebezpieczeństwo i nie chcieli dopu- 
ścić rozpaczliwego zamachu przyciśniętych do- 
koła buntowników, pokazuje się ztąd, iż uczy- 
nili natomiast zadość wezwaniu naczelnej wła- 
dzy obrony kraju stawieniem strzelców krajo- 
wych. Ku chwale ich możemy powiedzieć, że 
w powiatach Ampezzo. Sillicn, Bruneck i Wels- 
berg stanęło już w pierwszym dniu po tem we- 
zwaniu dzielne grono strzelców, złożone po naj- 
większej części z wysłużonych i urlopowanych 
strzelców cesarskich i gotowe wyruszyć na gra- 
nicę, by pod komendą pensjonowanego majorą 
Eggera, który z kompanią piechoty króla he- 
lenderskiego nadszedł z Brixen, wzbronić „Wło- 
chom“ przystępu do Tyrolu. Te rodki nie chy- 
biły też swego celu, gdyż bandy awanturników 
uznały przy takich okolicznościach za rzecz 
niestósowną udawać się z wizytą do Tyrolu. 
Teraz powraca już większa część strzelców kra- 
jowych do domu, i tylko mała część ich pełni 
jeszcze służbę patrolową.* 

Wbrew powyższym szczegółowym raportom 
po różnych dziennikach o ruchu powstańczym, 
donoszą z Udiny d. 17. b. m. do dziennika 


GALLA NARODOWA 


TEER zp EB ao AE TEORIĘ Z: 


Przedpłatę przyjmają : 

Bióro Administracji „GAZETY NARODOWEJ: przy 
ulicy Wałowej pod l. 285 m. tudzież wszystkie urzęda 
pocztowe austrjackie. 

OGŁOSZENIA (lnseraty) wszulkiego rodzaju przyj- 
mują się za oplalą od miejsca objętosci wiersza dro 
bnym drukiem 6 centów, oprócz opłaty stęplowej 30 
centów za każdorazowe umieszczenie, 

Przedpłatę i ogłoszenia na całą Francję przyi- 
muje jedynie p. Ludwik Płoński w Paryżu Boule- 
vard du Prince Eugene 59. 

W Wiedniu pryyjmuje ogloszenia i prenumeratę 
bióro anansowe p. Alojzego Oppelika, Wołlzeile Nr. 22, 

LISTY wszelkie winny być puzesyłane „franc u,* 
LISTY reklamacyjne nienpieczętłowane nio ulegają 
f(rankowaniu. RĘKOPISMA nadsylane do redakcji ria 
zwracają się i będą niszczone, 
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Tempo, w Tyrolu wychodzącego, iż „całe po- 
wstanie furlańskie znikło z powierzchni, Kilku 
powstańców, mianowicie krajowców, stawiło się 
dobrowolnie, inni zapewne zemknęli a reszta 
skryła się i z całej tej historji pozostał tylko 
proces. W Palmie znajduje się 93 więźniów, 
(których korespondent Tempa po nazwisku nie 
umie wymienić, ani też nie wie o ile ci wszy- 
sey w ten ruch rewolucyjny są zawikłani.) Dzi- 
siaj odjechał nagle ztąd tutejszy delegat do 
Maniago, gdzie przyjść mialo do rozruchów 
między miejscową ludnością (Maniago jest mia- 
steczkiem, gdzie nasamprzód pojawił się hufiec 
kapitana Tolassego.) Mina prochowa, podło- 
żona na moście Ponte di Brenta, miała na celu 
wysadzenie w powietrze transportu amunicji, 
lecz wybuch nastąpił za późno, bo już po przej- 
sciu wagonów.” 


Telegram niedawny o koncentracji wojsk 
włoskich pod Bolonią, opierał sie na donie- 
sieniu w dugsb. Alig. Zig, do której piszą d. 
15. b. m. z Turynu: „Wydano rozkazy do kon- 
eentracji wojsk w Bolonii na wielkie rozmiary. 
Jenerał Della Rocca udaje się tamże.“ lłalie zaś 
pisze: „Kilka dzienników powtórzyło za jednym 
dziennikiem prowincjonalnym pogłoskę, iż jene- 
rał Cialdini doniósł rządowi o większych kon- 
centracjach siły zbrojnej austrjackiej na grani- 
cy, w skutek czego minister wojny wydał roz- 
kaz gromadzenia wojsk w Bolonii. Zdaje nam 
się, iż prawdę powiemy, zaprzeczając wszyst- 
kim tym hezzasadnym pogłoskom.* 


Rzymska Correspondance rozpoczęła bardzo 
obszerną polemikę z dziennikami francuskiemi 
o traktat wrześniowy. Umieściła ona artykuł 
z powodu encykliki Ojca św. do biskupów pol- 
skich; na co żalić się miał pan Meyendor( kar- 
dynałowi Antonellemu i w skutek tego miano 
wstrzymać ogłoszenie innego artykułu, już przy- 
gotowanego do druku, o prześladowaniu kościo- 
la w Polsce. Kontrolę cudzoziemców, do Rzymu 
przybywających, obostrzono, zwłaszcza Polacy 
muszą się wykazywać paszportami, z czego się 
ntrzymują, jak długo zabawią, jak długo trwa 
ich paszport. Może to stoi wzwiązku z zapowie- 
dzianym przyjazdem moskiewskiego księcia, co 
zwykle się odbywa wszędzie, dokąd jaki czło- 
nek carskiej rodziny mą zawitać. Gość zapo- 
wiedziany ma w Rzymie zabawić dłużej, podo- 
bno dla poratowania zdrowia. 

W pewnem piśmie czytamy: „Cudzoziemców 
dużo się zjeżdża do Rzymu, lecz nie długo po- 
pasają. Nie ma też zaprawdę co tutaj robić, bo 
stosunki opłakane, i lud dla cudzoziemców nie- 
znośny, tylko dla ich pieniędzy żywy okazuje 
interes. Po co tu przybywają teraz Polacy, nie mo- 
zę pojąć, zwłaszcza biedni emigranci, kiedy ni- 
gdzie mniej współczucia, nigdzie więcej niepo- 
dobieństwa znaleść zatrudnienie jakie, nigdzie 
mniej kredytu a większej drożyzny i zdzierstwa 
jak tutaj; nigdzie też niegodziwszego klimatu 
nie znaleść.* 


Oddawna rozchodzą się pogłoski o werbo- 


i waniu Polaków do legionów papiezkich. 


Z Rzymu podaje jeden z polskich koresponden- 
tów zagranicznych, smutny przykład doki tas: 
nia się z Polakami. I tak pisze on: „Z bedących 
w Rzymie 8 ziomków naszych zapisało się do 
legionów 7. Ci wystawieni są na ciągłe przy- 
krości; prócz kilkugodzinnej musztry, naznacza- 
Ją im roboty domowe, wolności żadnej. Przepi- 
sy zachowują te same co w fortecach austrją- 
ckich. O siódmej wieczorem gaszą światła i ka- 
żą spać. Rozmowa, choćby po cichu prowadzo- 
na, jest wzbroniona ; najmniejsze, często śmie- 
szne uchybienia dyscyplinarne srogo karane. 
Szczególniej podoficerowie Niemcy odznaczają 
się gorszącą srogością. Jednego z naszych, przy- 
byłego z Szwajcarji, za to że zjadł przed na- 
znaczonym czasem zupę, podoficer Niemiec ska- 
zał na trzy dni aresztu; skazany nie chciał przy- 
JĄć kary, oddano go przeto pod sąd wojennny, 
zamknięto do ciężkiego więzienia i wydano wy- 
rok na 6 miesięcy do Civita Castellana. Kilku 
Polaków. przybyłych z Marsylii, widząc co się 
kwięci, powróciło napowrót. Te słów kilka kre- 
ślę jako przestrogę. W dzisiejszym stanie nie 
jeden z rozpaczy lub obawy bezczynności gu- 
tów przyjąć tutejszą służbę. Ostrzegam przeto, 
że zaprzeda się w niewolę, z której wydostać 
się nie podobna, a najcięższa robota w poró- 
wnaniu z tem, co się tu dzieje, jeszcze szczę- 
selem nazwana być może.“ 


7 Jass na Mułtanach piszą do Wanderera 
d. 15. listopada: „Tutejszym konznlatom Au- 
strji i Moskwy poleciły konzulaty jeneralne bu- 
karesztskie, ażeby o iłe możności najdokładniej 
kontrołowały przyjezdnych. Dowiedziano się bo- 
wiem, że wielu z wydalonych cudzoziemców, 
szczególniej Polaków a między nimi wielu emi- 
sarjuszów stronnictwa ruchu, powróciło pod fał- 
szywemi nazwiskami i z nowemi paszyportami, 
podejmując dawną swą rolę i czynność, Austry- 
jacki i moskiewski konzulaty w Konstantynapo- 
ln dały znać, iż wiele takich osób udało się do 
Gałaczu na statku parowym francuzkiej messa- 
żerji, i że wszystkich środków użyć należy, a- 
żeby skłonić rząd rumuński do ich aresztuwa- 
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nia. W skutek tego aresztowano w Gałączu ja- | zabiegami ultramontanów. Dziś prawie wszyst- 


kiegożś pułkownika polskiego o czem daliśmy 
wiadomość przedwczoraj. 

W podobnym guście ciekawe wieści nade- 
szły tym razem, z Belgradu d. 14. bm.: „Rząd 
tutejszy otrzymał bardzo ważne wiadomości, o 
których jak się zdaje konzulowie mocarstw ob- 
cych już dawniej wiedzieli. Podług wiadomości 
tych, poładniowo-słowiańskie stronnictwo ruchu 
uważa obecną chwilę za stosowną do przedsię- 
brania dawno przygotowanych czynnych kro- 
ków. Hasło do tego miano dać z Turynu, a- 
żeby utrzymać równowagę z zamachem we 
Włoszech austrjackich. Odezwa księcia Czarno- 
góry, Mikołaja, wspominana przez nas dawniej, 
stoi z tem w związku. Książę Czarnogóry, któ- 
ry zcałym swoim dworem żyje z pensyj, udzie- 
lanych mu od rządu austrjackiego i moskiew- 
skiego, ma być głównym czynnikiem tego ru- 
chu, który rozszerzać się ma aż na księztwa 
Naddunajskie. Rząd zaś serbski oczyścił się z 
podejrzenia wobec konzulów mocarstw obeych, 
iż i on stoi w związku z stronniectwem ruchu, a 
oświadczenia jego miały zadowolnić. Rząd tu- 
tejszy ofiarował się nawet dobrowolnie przytłu- 
mić ten ruch spodziewany. W tej misji wysłał 
ks. Michał poufnego do ks. Czarnogóry. Konzu- 
lowie mocarstw obcych wielką temu przypisują 
wagę i zawiadomili już swe rządy.* Trudno 
przykładać wiele znaczenia do tych alarmów, 
wychodzących z Wiednia temi czasy. 


Mamy dzisiaj przed sobą część jedną mo- 
wy przeszło pieciogodzinnej profesora Gnei- 
sta, powiedzianej we czwartek na posiedzeniu 
sądu berlińskiego. O wrażeniu, jakie wywarła na 
głuehaczach, niechaj sądzi czytelnik z relacji 
berlińskiego korespondenta, którą poniżej zamie- 
szezamy : 

Berlin 18. listopada. 

Wracam z posiedzenia w szopie moabiekiej 
i pospieszam podzielić się z wami doznanemi 
wrażeniami, o ile się to w pospiechu da uczy- 
nić. Wczorajsza mowa prof. Gneista, o której 
zapewne już macie bliższe wiadomości, tak by- 
ła wyczerpująca w treści, tak dobitna i prze- 
konywująca w historycznych i jurystycznych 
wywodach, tak piękna”i pełna godności pod 
względem formy, że nie zgoła do życzenia i do 
uzupełnienia obronie nie pozostawiła a wywar- 
ła tak ogólne i tak potężne wrażenie, że od 
członków sądu aż do ostatniego słuchacza 
na trybunie wszyscy z największem natężeniem 
jej słuchali i opuszezczali salę posiedzeń pod 
wpływem uroku, jakim genialne słowo przejmu- 
je wyższe umysły, dusze szląchetniejsze, Jest 
to zaiste mowa europejskiego znaczenia, z któ- 
rej najchętniej podałbym wam treść albo poje- 
dyńcze ustepy, gdybym się nie obawiał, że wy- 
rwane myśli pojedyńcze mógłbym w niewłaści- 
wej podać formie, Wszakże na tem zresztą nie 
wiele zależy, bo za dni parę całą mowę mieć 
będziecie. W tej chwili może już kończy się 
druk onejże, a kazano wytłoczyć ją w 80.000 
egzemplarzach. 

Po takiem wystąpieniu takiego koryfeusza 
w prawnietwie europejskiem, jakim jest p. prof. 
Gneist, nie łatwą było dzisiaj dla prokuratorji 
rzeczą, replikować jeszcze, aby chromą już a 
priori, a obecnie we wszystkich częściach nie 
powiem już zachwianą, ale pogruchotaną skargę 
nowemi argumentami popodpierać. Jakkolwiek 
zastępca prokuratorji, p. Mittelstadt, z wielką mó- 
wił zręcznością, przecież wszystkie jego twier- 
dzenia i wywody odparł znów prof. Gneist z ta- 
ką stanowczością, z taką siłą przekonywającą, 
a nawet z takim zapałem w całkiem ekstempo- 
rowanej a przeszło półtorej godziny trwającej 
mowie, żeśmy znów sposobność mieli podziwiać 
jego głęboką naukę, gruntowną znajomość spra- 
wy polskiej a w szczególności materjału proce- 
sowego, tudzież przekonywającą siłę jego argu- 
mentacji i wymowy. Gdy te mowy do rąk do- 
staniecie, przekonacie się, jaka w nich prócz 
zalet powyższych przebija się szlachetność du- 
szy, która mu wszystkich serca zhołdować mu- 
siała. Wczoraj mówiąc przez 5 godzin tak o- 
słabł, że w końcu mówił już przytłumionym, na 
trybunie mało dosłyszanym głosem, a skończy- 
wszy usiadł jakoby zemdlały a pot kroplami 
ściekał po twarzy. Wszyscy obżałowani przy- 
chodzili uściskać mu rękę z wyrazem podzięko- 
wania, wdzięczności i uwielbienia, a kiedy dzi- 
siaj prof. Gneist spóźniwszy się, wszedł na sa- 
lę, po zagajeniu sesji wszyscy obżałowani po- 
wstali na powitanie jego. A 

Na samym początku posiedzenia przema- 
wiał jeszcze dzisiaj pan Elven, aby uzupełnić 
jeden szczegół obrony, to jest wykazać niesłu- 
szność twierdzenia skargi, jakoby niektóre czyn- 
ności oskarżonych podciągnąć się dały pod 
przepisy prawa karnego, dotyczące spisków 
(Complotte), Mówił jak zawsze nietylko treści- 
wie, ale oraz z krasomowczą biegłością, poró- 
wnywając odnosne przepisy prawa francuskie- 
go Z prawem pruskiem. 

Kiedy pan profesor Gneist o godzinie 2Y/, 
mowę swą skończył, zapytał się prezydujący 
prokuratorji, czy ma jeszcze co do nadmienie- 
nia, a gdy pan Adlung oświadczył, że już glo- 
su zabierać nie będzie, nie miała i obrona nie 
więcej do dodania. W przeciwnym razie byliby 
prawdopodobnie przemawiali panowie Lent i 
Janecki. 


Á. OE 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Paryż 17. listopada. 
„ „ (By Kiedy w początku dawnej emigracji 
Jeden ż ziomków zapatrując się na stan Euro- 
F : "e postep Moskwy, na jej zabiegi na Wscho- 
dą z tem się oświadczył że Turcja jest natu- 
ra nym naszym sprzymierzeńcem, prawie powsze- 
chne na siebie ściągnął oburzenie, wywołane 


kie celniejsze europejskie pisma z tego samego 
punktu zaczynają się zapatrywać na sprawę 
wschodnią. Przed kilkunastu laty mówiono 0 
rozbiorze Turcji, jako o nieodzownej potrzebie 
i nieuchronnej konieczności. Opatrzność dała 
państwu zagrożonemu, skazanemu na zgubę, 
trzech wyższemi zdolnościami odznaczających 
się przewodników: sułtana, lbrahima baszę 1 ks. 
Kuzę. Oni Turcję i Wschód ocałą. Wszystko co 
dąży do uporządkowania Turcji, Egiptu i Rumu- 
nii, powinno napełniać radością serca nasze. 
Im większa będzie panować jedność pomiędzy 
przewodnikami tych trzech państw, tem wię- 
ksza nadzieja. i 

Różne państwa chciałyby korzystać z upad- 
ku Turcji, ale nie wiedzą kto zabierze najzna- 
czniejszą część ; powodowane wzajemną nieu- 
fnością, nie pozwolą aby jedno pojedyncze mo- 
carstwo wkroczyło do Konstantynopola. Prawie 
we wszystkich kwestjach europejskich różni 
się Francja od Anglii. W sprawie Wschodu 
gotowe się połączyć, aby powiedzieć Moskwie: 
„Nie pójdziesz do Konstantynopolu.” | 

Nowy tego dziś mamy dowód. Anglia elce 
skorzystać z poróżnienia, jakie zaszło między 
Francją i Moskwą. Na wszystko przystanie aby 
mogła zapełnić swojemi towarami moskiewskie 
magazyny. Jeden tylko kładzie warunek : nie- 
tykalność państwa tureckiego. W poprzednim 
liście wspomnieliśmy o przemówieniu pełno- 
mocnika angielskiego Napiera w Petersburgu (o 
czem wspomnieliśmy przed kilku dniami; p. r.) 
Dziś mamy przed oczami jego mowę. Chwali 
wolnomyślność Moskali, ich postęp, uśmiecha 
się carowi i arystokracji, jeden tylko kładzie 
warunek: spodziewa się że polityka Moskwy bę- 
dzie oględniejszą na Wschodzie. Samolubna An- 
glia ani jednego westchnienia nie da Polakom, 
ale nie pozwoli żeby Moskwa Turcję pożarła. 

Z drugiej strony porządek, dobry byt, oświa- 
ta olbrzymim krokiem postępują w państwach 
wschodnich. Sułtan, basza Egiptu, książę Kuza 
rywalizują aby los mieszkańców polepszyć, we- 
wnętrzne instytucje udoskonalić. Szanują wy- 
znania religijne, własność. Rozszerzają oświatę, 
i już dziś zaczynają zbierać owoce ojcowskie- 
go gospodarstwa. Widoczny tego mamy dowód 
w kredycie, jaki znalazł Egipt. Kiedy Moskwa 
nigdzie nie może znaleźć pieniędzy, kiedy za- 
lewa kraj bomażkami, kiedy nawet jej srebrna 
moneta traci na wymianie, kiedy kufrów Bwo- 
ich napełnić nie może pieniężnemi karami i kon- 
fiskatami i pożycza Egipt w bankach europej- 
skich 142 mil. fr. pod warunkami mniej uciążli- 
wemi od tych, na jakie państwa pierwszego rzędu 
przystać musiały. Ten znaczny kapitał nie jest 
przeznaczony na wydatki bezowocne, będzie u- 
żyty do wewnętrznych udoskonaleń, co Egiptu 
pomyślność powiększą. 

Ale co nas najwięcej w tem cieszy, to z 
jednej strony jawna, głośna baszy Egiptu u- 
ległość dla sułtana, a z drugiej powolność ture- 
ckiego monarchy Abdul Azisa na wszelkie żąda- 
nia swojego wazala. Basza Egiptu prosił sułtana 
o upoważnienie zaciągnięcia pożyczki, a sułtan 
natychmiast na takową zezwolił. Podobną ule 
głość okazuje Konstantynopolowi książę Kuza. 
W tej jedności odbija się wyższość umysłów. 
W niej spoczywa zbawienie Turcji i Wschodu, 
a może ocalenie Europy. 

Jeżeli na Wschodzie dostrzegamy postęp, 
solidarność, porządek, przeciwnie najsmutniej- 
sze dochodzą nas wiadomości z Rzymu. Wznio- 
słe osobiste uczucia papieża, jego najlepsze 
chęci, toną w intrygach otaczających go wło- 
skich kardynałów. Sądownictwo, administracja, 
policja, nie odpowiadają potrzebie mieszkańców, 
kradzieże, rozboje, zepsucie, jak powietrze, roz- 
lewa się od jednego do drugiego końca. Pań- 
stwo co z powołania swojego powinno być 
wzorem prawodawstwa, rządu i gospodarstwa, 
ani 24 godzin utrzymać się nie potrafi bez ob- 
cych bagnetów. Dla tego z smutkiem tu się za- 
patrują na werbunki kapłanów polskich do Rzy- 
mu. Narodowe polskie duchowieństwo niczego 
się nie nauczy w Rzymie. Włoskich księży nale- 
żałoby posłać do Polski, aby się od naszych 
kapłanów nauczyli, jak przepisy ewanielii po- 
godzić z obowiązkami obywatelskiemi, z oświa- 
tą i miłością ludu. 

Małżonka cara ma opuścić Niceę. Mówią, 
że klimat tego miasta nie odpowiedział oczeki- 
waniom. Dokąd ma się udać, jeszcze niewiado- 
mo. Niektórzy dziwią się, że jeszcze cesarzowa 
Francuzów nie odwidziła carowej, iztego wno- 
szą, że porozumiewania się Aleksandra z Napo- 
leonem , nie odpowiedziały oczekiwaniom wzaje- 
mnym. 

Z Hiszpanii też nienajlepsze dochodzą wia- 
domości. Przemysł w uspieniu. Kredyt prawie 
żaden. Liczne upadłości. Robotnicy bez pracy. 
Po główniejszych miastach powiększono za- 
łogi aby zgłodniali robotnicy nie ważyli się wo- 
łać o chleb i pracę. Zamiast fundusze i przy- 
chody państwa obrócić na uporządkowanie tego 
bogatego kraju, Hiszpania wysyła miliony, aby 
rozpocząć niesprawiedliwą wojnę w innej części 
świata. s 

Proces trzynastu, proces wymierzony prze- 
ciw deputowanym opozycji za to, że się powa- 
żyli naradzać względem wyborów, w tych dniach 
będzie przywołany w sądzie apelacyjnym. Jest 
to niezgrabny krok, który niezawodnie skończy 
się uwolnieniem obwinionych. Niezawodnie też 
w najściu na mieszkanie deputowanych policja 
sądziła, że znajdzie ślad albo orleańskich, albo 
republikańskich zabiegów. Nie nie znąleziono. 
Ztąd nikt sobie wytłómaczyć nie może, co na 
tem władzą zyska, dając rozgłos sprawie, która 
całemu światu okaże, jak tu mało swobód w 
zebraniach politycznych. 

Przeciwnie władza w niczem się nie sprze- 
ciwia licznym zebraniom robotników pary- 
zkich, naradzających się nad zadaniami, w ści- 
słym stojącemi związku z ich pracą i stosunka 
mi z przedsiębiorcami zakładów. Pisma bez wy- 


jątku zachwałają porządek obrąd, gorliwość, 
światło, a niekiedy talent i wymowę tych no- 
wych  trybunów ludu. Już z tych zebrań, 
narad, poszukiwań ważne wynikły skutki. Pra- 
cą dzienna z dwunastu na dziesięć godzin zmie- 
niona. Potworzono kursa wieczorne i różne do- 
broezynne ekonomiczne zakłady. 

To, cośmy w poprzednim liście donieśli o 
ogłoszeniu listu ministra spraw zagranicznych, 
p. Drouina de Lhuys, i okólnika do państw ka- 
toliekich w sprawie włoskiej i Rzymu, jest po- 
twierdzone dziś w korespondencji paryzkiej w 
Independance belge. Zapewniają nas, że jak tyl- 
ko Izba turyńska potwierdzi traktat z dnia 15. 
września, dzisiejsi ministrowie podadzą się do 
dymisji. 

Król belgijski, który z Paryża miał się u- 
dać do Londynu, po krótkim pobycie w Com- 
pićgne wrócił do Brukseli. 


Paryż d. 18. listopada. 


Å Krąży tu wieść, że p. Drouin de Lhuys 
w dalszym ciągu depesz i odezw, komentują- 
cych konwencję z d. 15. września, wysłał de- 
peszę do gabinetu wiedeńskiego, dotykającą po- 
wierzchownie rozmaitych kwestyj, tyczących się 
Włoch, bez wnikania głębszego w ich rozbiór. 
Ma to być rodzaj zaproszenia dyplomatycznego, 
którem gabinet tuileryjski wzywa rząd wiedeń- 
ski do polubownego rozbioru kwestyj, żywo ten 
rząd ostatni obchodzić mogących. Naturalnie, 
że wezwanie takie, akt w rodzaju wielu innych 
aktów dyplomatycznej grzeczności, do niczego 
nie zobowiązuje ani angażującego, ani zaanga- 
żowanego, i ważnych w polityce międzynarodo- 
wej skutków sprowadzić nie może. Nawet nie 
należy przypuszczać, żeby ta depesza miała 
być jakimkolwiek prologiem do rozwiązania kwe- 
stji weneckiej, jakby to sądzić można było z 
przemów jenerała Lamarmory i honorów, czy- 
nionych przez urzędową i półurzędową prasę 
francuzką tym mowom. Rząd francuzki zbyt w 
tej chwili zajęty jest konwencją i jej bezpośre- 
dniem zastosowaniem do sprawy rzymskiej, a- 
żeby chciał na serjo zająć się Wenecją. 

Wyższe duchowieństwo francuzkie rozpo- 
częło i prowadzi krucjatę przeciw konwencji, 
wyśmianą już przez Charivari. Biskup z Nimes, 
ks. Plantier, znany już z niejednokrotnego wy- 
stąpienia w podobnych szrankach, ogłosił znowu 
żywy list pasterski w tym samym duchu. 

Listy te są awangardą mów, jakie zapewne 
w senacie będą mieli kardynałowie, którzy do 
tej okazji zostawiają sobie odpowiedź na depe- 
sze p. Nigryi mowy margrabiego Pepolego i je- 
nerała Lamarmory. 

Na giełdzie krążyła pogłoska, że rząd fran- 
cuzki otrzymał listy z Nowego Jorku, ostrzega- 
jące go, że Juarez uzbroił kilka statków kor- 
sarskich, mających uderzać na okręta handlowe 
francuzkie. Wieść ta, dosyć brana na serjo, nie- 
pokoiła nieco świat spekulacyjny. 

Nowe przedsiewzięcie Mirósą, o którem 
wam pisałem w ostatnich listach, robi tu dużo 
hałasu. Chcąc je poprzeć brawurą, Mirćs propo- 
nuje zakłady, że podpisy na jego „Caisse des 
Etats“, przyniosą nie 100 lecz 300 milionów fr. 
Nie dziwiłbym się gdyby Mires wygrał podo- 
bny zakład. Tylu jest łatwowiernych we Francji! 

Na wczorajszem posiedzeniu sławny pro- 
ces „trzynastu“ został odroczony na tydzień, a 
to na żądanie p. prokuratora jeneralnego, któ- 
ry jest zaproszonym do Compićgne i nad spra- 
wy jurydyczne obiady dworskie przekłada. 

Baron Budberg, poseł moskiewski, wrócił 
do Paryża. 

Constitutionnel dzisiejszy zaprzeczył wiado- 
mości, podanej przez dzienniki, jakoby między 
depeszami pana Drouin de Lhuys znajdowała się 
nową nota do p. de Sartiges i depesza okólna 
do mocarstw katolickich, mówiąca, że Francja 
gwarantuje władzę doczesną papieża. 


Z Augustowskiego w początku listopada. 

Nieustanne ulewy w ciągu lata i jesieni 
nie pozwoliły posprzątać niw. Dużo zboża i 
siana pozostało na polu, a już mamy  porzą- 
dna zimę, dobrą sannę; o niedokończonych za- 
siewach oziminy ani już myśleć. Głód nam 
grozi niezawodnie. Mnóstwo mieliśmy pogni- 
łych ziemniaków, — dawniej mogliśmy je prze- 
pędzić na wódkę a wywaru użyć na karm dla 
bydła; dziś nie każdemu to wolno. Naczelnicy 
wojenni mają dziś prawo mięszać się w na- 
sze gospodarstwo wiejskie i według swego u- 
znania pozwolić albo zabronić jakiej czynności. 
I tak, nie każdy posiadacz gorzelni może dziś 
pędzić wódkę, chociażby nie cztery, ale dziesięć 
razy większy zapłacił podatek. Wszystko w tej 
mierze zawisło od władzy wojskcwej, która ob- 
ostrzywszy stan oblężenia po miastach, przy- 
wróciła po wsiach warty konne i piesze, nieu- 
stannie bacząc, ażali nie zdybie wkraczających 
z zagranicy powstańców. Wie ona, iż z za- 
granicy żaden zbrojny oddział nie przybędzie, 
lecz obawia się, aby się takowy nie sformo- 
wał wewnątrz kraju. 

W łomżyńskim powiecie znajdowało się do 
pięciuset, którzy jako zgłaszający się z powsta- 
nia, pozyskali bilety swobodnego pobytu w do- 
mu. Niedawno temu powołano ich do Łomży, a 
„ponieważ nie dla czego innego powoływano ich, 
Jak dla wcielenia do szeregów sałdackich, prze- 
to wszyscy schronili się, podążając do puszczy. 
Po większej części mają być uzLrojeni w broń 

alną. Trzech z pomiędzy nich uzbrojonych 
schwytano koło Wysokiego i odstawiono do 
Łomży. 

Z Litwy zaniemeńskiej ciągną także do 
puszczy włościanie, unikający prześladowań, zna- 
glających ich do przejścia na szyzmę. Wielu z 
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nich pojedyńczo lub gromadnie tułało się po la- | 


sach. Koło Simna, w powiecie kalwaryjskim, 
miała także pokazać się gromadka powstańców. 


Przebywali oni u włościan, ale gdy zarządzono 
ścisłą rewizję łudności, schronili się do lasów. 

Jak wiadomo, na Litwie i Rusi pobór re- 
kruta rozpocznie się przy końcu stycznia roku 
przyszłego. Wkrótce nastąpi i w Kongresów- 
ce; z tego powodu obawia się rząd, aby włościa- 
nie nie uciekali do lasów. 

Jak się sprawują straże wiejskie, pod bez- 
pośrednim zarządem wojska zostające, objaśni 
wypadek następujący. W pogranicznej wsi Da- 
nowo, w powiecie łomżyńskim położonej, zjawi- 
ło się dwóch kwestarzy, którzy przyjętym u 
nas zwyczajem zbierają ofiary dla klasztorów. 
Włościanie, wartę w tej wsi utrzymujący, schwy- 
tali ich i związanych odstawili do znanego pod- 
pułkownika Dheweła. Niewinni ci braciszkowie 
dostateczną wedle przepisów posiadali legity- 
mację; pomimo to Dhewel jako więźniów ode- 
słał ich do Łomży, gdzie zostali puszczeni na 
wolność. 

Zewsząd ściągają podatki, nakazując w po- 
dwójnej i poczwórnej wnosić je sumie. Na Li- 
twie nie każdy jest w stanie je opłacać, z tego 
powodu wielu tamecznych gospodarzy rolnych 
zlicytowano. Pozbawieni własności nieruchomej 
i rodzinnej strzechy, chronią się po lasach. 

Na żałobę nowe zarządzono prześladowanie. 
Po miasteczkach i wsiach kościelnych w dniświą- 
teczne rozstawione na cmentarzu kozactwo czy - 
ha na kobiety i obdziera czarne ubranie. Wiel- 
ka łaska, jeźli przytem nie potraktują nahajką, 
lub nie uloz kontrybucji. 

Władysławowski okręgowy naczelnik wo 
jennny, zacny major Numers, podał się do dy- 
misji. Na jego miejsce przysłany kapitan Ku- 
zmie, który swą stolicę z Władysławowa prze- 
nosi do Szak. Kiedyś Ganecki zwidzając gmi- 
nę Zyple, wstąpił i do Numersa. Na samym 
wstępie zagadał do majora: „Mnie się zdaje, 
żeś pan nie Moskal** „Jam Duńczyk z rodu“ 
odparł z dumą Numers. „Ale pańskie nazwisko 
zdaje mi się jest polskie.* „Niet! ja czisto ru- 
skoj czełowiek" odpowiedział. 
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Kronika. 
Wykaz 


prawomocnych wyroków c, k, sądów wojennych we Lwo- 
wie, Zloczowie, Przemyślu, Krakowie, Tarnowie, Tarno- 
polu, Samborze, Stanisławowie, Rzeszowie i Nowym Są- 
czu, zapadlych w październiku 1864. 
(Ciąg dalszy.) 
V. C. k, sąd wojenny w Tarnowie. 
Za zorodnię saburzenić spokojności publigsnej 
g8. 343 i 125 wojsk k. k. 

1. Stanisław Semetkowski, stanu wolnego, 27 
lat, dzierzawca dóbr, na 12 miesięcy więzienia. — 2. Leon 
Dereniewicz, stanu wolnego. 38 i., czeladnik rękawi- 
cznicki, na 3 miesiące więzienia. — 3. Tadeusz Skal- 
kowski, stanu wolnego, 18 l, uczen gimnazjum, na 3 
miesiące więzienia, z wliczeniem I-miesięcznego aresztu 
śledczego, — 4, Stanisław Rog, stanu wolnego, 28 l., cze- 
ladnik krawiecki, na 8 tygodni więzienia. — 5, Jan La- 
cho wski, sianu wolnego, 21 l., czeladnik stolarski, na 
4 tygodnie więzienia, — 6. Jan W itski, stanu wolnego, 
17 ł., uczeń szkól realnych w Tarnowie, na 4 tygodnie 
więzienia, — 7. Jan Jakób, stanu wolnego, 23 1., poga- 
niacz trzody, — 8. Jao Andr usia k, stanu wolnego, 26 
lat, czeladaik szewski, każdy na 6 tygodni więzienia. — 
9. Tomasz Hzeszecki, stanu wolnego, 30 I, czeladnik 
murarski, na I miesiąc więzienia. — 10. Michał Rzegzka, 
stanu wolnego, 33 l., syn kmiecia, na 2 tygodnie więzie- 
nia, — ll. Jan Janicki, stanu wolnego, 37 l., czeladnik 
krawiecki, na 4 tygodnie więzienia, — 12 Mikołaj K rz e- 
miński, stanu wolnego, 28 i.. czeladnik kominiarski, na 
4 tygodnia więzienia. — 13. Wojciech Wolak, atanu 
wolnego, 38 |, handlarz trzody, na 1 miesiąc więzienia, — 
14. Ludwik Kocipiński, stanu wolnego, 19 l., technik, 
na 3 tygodnie więzienia, w drodze łaski uwolniony, — 
15. Józef Kuzdrxrat, stanu wolnego, 24 l., poganiacz 
trzody, obciążony zbrodnią nieprawnego werbunku, na 6 
tygodni więzienia, od zarzulu nieprawnego werbunku u- 


wolniony z braku dowodów, — 16, Zygmunt Mieczni- 
kowski, stanu wolnego, 23 l., syn dzierzawcy dóbr, na 
4 miesiące więzienia. — 11. Józef Pokusihski, żonaty, 


53 |., dzierzawca dóbr, na 4 miesiące więzienia, z wlicze- 

niem I-miesięcznego aresztu siedczego, — 18, Kornel 

Drank , żonaty, 40 |., snycerz i właściciel realności, za 

przekroczenie obwieszczenia z 28. lutego 1864, na 4 mio- , 

siące więzienia. 

Za udzielanie pomocy do zbrodni zuburzenia apokojności $ 
521 wof. k. k. 

19. Ksawery Skibinski, stanu wolnego, 40 I. eko- 
nom, na 2 miesiące więzienia. — 20. Andrzej Kubas, 
żonaty, 39 I. kmieć, na 11/ą miesiąca więzienia, — 21, Jó- 
zef Misiągiewicz, żonaty, 42 l. obciążony przekrocze- 
niem obwieszczenia z 20. lutego 1864, od zbrodni uwol- 
niony dla braku dowodów, za przekroczenie Śdniowy a: 
reszt Śledczy policzony za karę, — 2%. Kazimierz Koz i- 
cki, stanu wolnego, 33 l., uwolniony z braku dowodów, 
— 23, Ignacy Rolek, żonaty, 46 I. kmieć , — 24. Jakób 
Mojka wdowiec 60 I, kmieć, — 25. Jan Slęzak, žo- 
naty 30 I, kmieć, — 26. Szymon Badawski, zonaty 50 
I. kmieć, — 27, Jan Stępien, stanu wolnego 28 l., syn 
kmiecia, — 28, Michał Ma dej, zonaty 33 l. kmieć, — 
20. Józef Gorosz, żonaty 40 I. kmieć, — 30, Antoni Ku- 
bas, zonaty 63 l. kmieć, — 3. Jan Slęzak, żonaty 50 
I. kmieć, — 32 Jan Goros z, żonaty 29 l kmieć, — 33. 
Dominik Serboń, żonaty 32 |. kmieć, — 34. Wojciech 
Sorboń, żonaty 31 I. kmieć, — 35, Jan Trabasz, żo- 
naty 43 I, kmieć, ozdobiony za zasługi srebrnym krzyżem 
z koroną, — 36. Franciszek Madej, żonaty 37 l, wyro- 
bnik, — 37. Jan Madej, stanu wolnego 30 I, wyrobnik, 
— 38. Jan Urdzel, żonaty 40 l. wyrobnik, wszyscy u- 
wolpieni z braku dowodów. 

Za przestępstwo przeciw sarSądzeniom publicznym. 

30. Jan Kotabka, żonaty 30 |, czeladnik szewski, 
na 8 dni aresztu zaustrzonego Qrazowym postem. — 40. 
Józef Gołębiowski, zonaty 42 |,, na 2 tygodnie are- 
sztu zaosirzonego Zrazowym postem w każdym tygodbiu. 
— 4i. Antoni Bock, zonaty 45 |, czeladnik krawiecki na 
na 6 dni aresztu. — 42, Jan Kuniemba, żonaty 35 I. 
hmieć, na 3 dni aresztu. — 43. Franciszka Stelmach, 
28 |. zona kmiecia, uwolniona z braku dowodów. 


Za przekroczenie obwieszczenia z 28. lutego 1864 
przez niecprawne posiadanie broni. 


44. Stanisław Kobalski, 19 I. stanu wolnego mly- 
narczyk, — 45. Paweł Groczyhski, stanu wolnego 28 
|. szowe, — 46. Piotr Glowala, zonaty 26 I. kmieć, ka- 
zdy prócz utraty skonfiskowanej broni na 8 dni aresziu.— 
41. Stanisław Cho dor, żonaty 27 |. kmieć, prócz utraty 
broni u piego znalezionej na 6 dni aresztu. — 48. Woj- 
ciech Wybraniec, slanu wolnego 21 I kmieć, — 49. 
Wawrzyniec Moryłko, stanu wolnego 20 l. wożnica, ka- 
żdy prócz utraty broni u nich znalezionej na 6 dni are- 
sztu zaostrzonego Zrazowym poslem. — 50, Łukasz P ła- 
2a, Żonaty 29 |. kmiećc, — 51. Józef Gukierski, stanu 
wolnego 18 |, syn kmiecia, — 52. Jan Sidor. żonaty 35 
l. wyrobnik, każdy na 3 dni aresztu. — 53. Konstanty 
Szopa, żonaty 40 |. kmieć, na 24 godzin aresztu, — 54. 
Władysłuw Dziczek, stanu wolnego 28 1. nauczyciel do- 
mowy, z odbylego aresztu śledczego 3 tygodnie policzone 
za karę, — 55. Allre Stieglitz, zonaty 24 |. krawiec, 
na 8 dni aresztu. —- 56. Franciszek Prediger, slanu 
wolnego 16 |. syn właściciela części dóbr, prócz utraty 
broni na 6 dni aresztu zaostrzonego Źrazowyim postem. — 
51. Wojeieoh Bla za, stanu wolnego 26 I. wyrobnik na 4 
dni aresztu zaostrzonego Żrazowym postem. 


Z c. k. sądu wojennego w Tarnowio. 
(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Na onegdajszem walnem posiedzeniu członków sto- 
warzyszenia wzajemnej pomocy rzemieślników 
mieszczan lwowskich, które w sali ratuszowej przy 
drzwiach zamkniętych się odbyło — wniósł przewodni. 
czący temuż zgromadzeniu p. Feliks Piątkowski, projekt 
do założenia, obok istniejącego funduszu pożyczkowego» 
osobnego funduszu ku wspierania wdów i sierót, po człon- 
kach stowarzyszenia pozostalych. W lreściwej mowie, wy- 
kazał mowca potrzebę wspierania pozostałych po ręko- 
dzielnikach wdów i sieról, wzywając członków stowarzy- 
szenia, by — uwzględniając nędzę tych, które po śmierci 
męża do dalszego prowadzenia rzemiosła nie są zdolne, 
lub też z jakichkolwiekbądz godziwych przyczyn w po- 
żałowaniu godnem położeniu się znajdują — by wreszcie 
niestosownemu i często ze wstydem połączonemu doma- 
paniu się o zapomogę zapobiedz — przedlożony projekt, 
przez komisję do tego wysadzoną ułożony a przez wy- 
dział zatwierdzony, przyjęli i przełożonym stowarzysze- 
nia do wyjednapia potwierdzenia u władz krajowych po- 
lecili. 

Gdy ogólne zgromadzenie wniosek ten jednogło- 
śnie przyjęło, obsypswszy mowcę oklaskami, przystą- 
piono do odczytania Btatutów, które stanowig, iż każdy 
rękodzielnik mieszczanin lwowski, nieposiadający źtdnej 
słabości chronicznej, wczesną śmierć za sobą pociągają- 
cej, wyznania chrześcijańskiego bez różnicy stanu, przed 
nkończonym Śitym rokiem życia swego za opłaceniem 
taksy wpisowej w kwocie 5 złr, w. a., do tego Stowa- 
rzyszenia wstąpić może, opłacając miesięcznie aź do zgo- 
nu swego stósowną do wieku wkładkę, która na 1. klasę 
t. j. do 35 roku 25 centów, na V. zaś klasę t. j. od 35 
do 55r. życia 75 centów miesięcznie wynosi — z którego 
to kapitału w lat trzy po zawiązaniu tego stowarzysze- 
nia pozostałe wdowy i sieroty członków małą i nie- 
stałą zapomogę, od 1. stycznia zaś 1876 roku w kwartal- 
nych ratach kwotę, 100 złr. rocznie nieprzenoszącą 0- 
trzymywać będą. — Po odczytaniu statutów, które do- 
piero po zatwierdzeniu przez władze krajowe w całej 
osnowie podamy, podniesiono zarznty przeciw niektó- 
rym ustępom pojedyńczych paragrafów, które jednako- 
woż przewodniczący i wnioskodawca pan Feliks Piąt- 
kowski odpsrł, zniewalając zęromadzenie do jednogło- 
śnego przyjęcia przedłożonych statutów. 

Ostatecznie postawił pan Jan Dobrzański członek ho- 
norowy stowarzyszenia wzajemnej pomocy, wniosek tuk 
w celu szerzenia oświaty jak w celu przysporzenią fun- 
duszów dla istniejącego juź towarzystwa wzajemnej 
pomocy i dla założyć się mającego stowarzyszenia 
ku wspieraniu wdów i sierot, aby kilka razy tygodniowo 
popularue wykłady z dziedziny nauk przyrodzonych, 
o ile takowe odnoszą się do postępu rzemiosł, przemy- 
alu i bandia. lab w związku s8 z Życiem codziennem, w 
sali ratuszowej za nizkg opłatą wstępu się odbywały. 
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Do wykładu uprosić radził tak prolosarów Szkół pu- 
blicznych jak i inne osoby specjalnych zawodów. Każdy 
odczyt miałby rwać godzinę i obejmować jeden przed. 
miot specjalny, stan: wiący całość dla siebie. 

Wniosek ten przyjęto jednomyślcie i poruczano slar- 
szyżnie stowarzyszenia, by o wpruwadzenie w życie pro- 
joktowanych wykładów się postarała, 


Na tem zamknięte posiedzenie o 61/4 godzinie wie- 
eŁorem, 


We środę dnia 23, listopada r, b. o godzinie M, rano 
odprawi się nabożeństwo żałobue w kościele OO. kir- 
malitów za duszę śp. jenerała Jó z ojfa 
ckiego. 


Dwerni- 


Szczególny zegar. W pewnem morawskiem mia- 
steczku znajduje się na wieży ratusza tarcza zegara Z 
wskazówkami, ale bez kólek i sprężyn. Mimo to w pe- 
wnych szczególnie waznych dniach na zegarze lym poru- 
szają się wskazówki, Slawelny magistrat Lego miasta u. 
ważal w za sprawę honorową, aby tlumy wieśniaków, 
gromadzące się na targi i jarmarki, były tego przekuna- 
nia, że w mieście się znajduje zegar, a ponieważ na urzą- 
dzenie takowego brakło funduszów, więc wymyślił sobie 
sposób następujący: Każdego dnia targowego musial wo- 
źny magistratualny siedzieć w wieży i poruszać od czasu 
do czasu wskazówki zegaru , co mialo utrzymywać lud w 
wierze, że zegar jest prawdziwy. Tymczasem niefvrlunne 
zdarzenie popsuło magistratowi cały ten pomysl dowci- 
pny. Pewnego dnia targowego w zimie, zmarzł odbywa- 
jący służbę zegarowej maszynerji wożny i postanowił po 
krzepić się w poblizkiem szynku wódką. Aby zaś i wilk 
był syty i owca cała, tj. aby i zziębnięty swój żołądek o- 
grzać i magistratnalnej nie skompromitować chronometcji, 
posunął naprzód hurtem skazówkę aż do godziny, o któ- 
rej zamyśla powrócić do swego» urzędu, Nagłe posunię- 
cie się wskazówki zdziwiło wielce ludność targową, ule 
nieregularność la nie byłaby sprawiła większego wraic- 
nia, gdyby na nioszczęście wożny nie był sobie podchmielił 
na dobre, że wróciwszy nie mógł sprawować dalej swojej 
misji. Uporny więc letarg zegarowej wskazówki luż po 
tak szalonym skoku z godziny na godzinę , obudził do te- 
go stopnia uwagę niektórych ciekawych ludzi, ze udali się 
w celu zbadania tej anormalności na wieżę, gdzie się 
przekonali, że inaszynerja zegarowa upiła się. Wożny bo- 
wiem spoczywał po chronometrycznych trudach snem bło- 
goslawionych. 


Dzwonka, pisma dla ludu, wyszedł nr. 15. i zawie- 
ra: 1) „Czwarte przykazanie“ p. Juliusza Ligonia. 2) „Krwa- 
wa żniwo*, wiersz Mateusza Grelewskiego, 3) „Raz kozie 
śmierć!* opowiedział Janek z Bielca. 4) Różności, 5) Sta. 
re przypowieści. — Przypominamy wszystkim przyjacio 
łom oświaly ludowej, że ostalnie pólrocze Dawonka, obej- 
mujące dotąd 15 numerów, można nabyć wraz z 3ma nu- 
merami, które wyjdą do końca grudnia, za I złe. Prenu- 
meratę przyjmuje drukarnia E. Winiarza, nakładcy tego 
pisemka, 


Ostatnie wiadomości. 


Turyn 19. listopada. Jenerał Lamar- 
mora przypomina z powodu mowy księcia San 
Donato, pelne zapału przyjecie, jakiego doznał 
Wiktor Emanuel w Neapolu, i twierdzi, że Franci- 
szek II. nie ma już tam obecnie żadnego wpły- 
wu Franciszek II. wie o tem sam. Lamarmora 
dodaje, że niedawno ofiarowano mu kupno 2ch 
parowców króla Franciszka IL, znajdujących 
sie w porcie Civita-vecchia. 

Paryż 20. listopada. Dom Mendelsoh- 
na i spółki negocjuje pożyczkę loteryjną dla 
moskiewskiego rządu. 

Berlin 20. listop. Francuzki poseł przy 


tutejszym dworze, pan Benedetti, przybył tu 
wczoraj wieczorem. 


GAZETA NARODOWA z dnia 22. listopada 1864. 
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Wplyw pariji, tłmnaczącej konwencję na 
korzyść Włoch, wzrasta z dniem każdy u dwo- 
ru franenskiego, a pan Drouin de Lhuys zaczy- 
na się eliwiać naprawdę. Organ jego, la Fran- 
re donosi dziś, że cesarz Napolcun w telegramie, 
wysłanym z Compiegne do Druuina, nazywa ar- 
tykuł o mowie lamarmory, w tem piśmie wy- 
drukowany, „godnym ubolewania.* La France 
mniema, że jeśli się to potwierdzi, będzie tylko 
dowodem, iż jest dziennikiem niezawisłym. Z 
tei nagany cesarskiej, danej ła France, można 
jednak coś ważniejszego niż nie”awisłość tego 
dziennika wywnioskować: można bowiem przy- 
puścić, że stronnietwo pokojowe w ministerstwie 
francuskiem na niepewnych stoi nogach. La Fran- 
ce donosi także, że zaraz po ukończonem gło- 
sowaniu we włoskim parlamencie, kardynał An- 
tonelli zamierza wystosować do papiezkiego 
nuncjusza w Paryżu depeszę, w której rozwinie 
swe zdanie o konwencji. 

Wczoraj rozpoczęła prokuratorja berlińska 
specjalne swe wnioski eo do skazania i wymia- 
ru kary na każdego w procesie polskim obża- 
łowanego z osobna. 

Wiedeńska Morgenpost otrzymała z nad 
granicy polskiej wiadomość o litografowanej 
broszurze, którą w sposób tajemniczy rozrzuco- 
no po Warszawie, lecz która widocznie jest na- 
pisaną w interesie moskiewskim, i wskazuje 
Niemców a nie Moskali za głównych wrogów 
żywiołu polskiego. 


W wydziale adresowym miał p. Schmerling 
zapewnić, że pamięta dobrze o swej obietnicy 
przedłożenia ustawy o odpowiedzialności mini- 
strów, że jednak obrady nad taką ustawą zawi- 
sły od przeprowadzenia konstytucji w Węgrzech 
i Kroacji. W tejże myśli odpowie p. minister na 
dotyczącą interpelację w Radzie państwa. 

Z oświadczeń pana ministra stanu na po- 
siedzeniu wydziału adresowego, wnioskują żerząd 
przedłoży po zakończeniu kadeneji pełnej Ra- 
dy państwa ściślejszej Radzie ustawe o uregu- 
lowaniu wzajemnych stosunków między różnemi 
wyznaniami religijnemi. 

Jak się dowiaduje Presse, przedłożone zo- 
staną Radzie państwa projekta ustaw: o wza- 
jemności w ochronie znaków fabrycznych, o re- 
wizji uwolnień od porta pocztowego i o pozwo- 
leniu na transporty podróżnych. Jak wiadomo 
bowiem, był dotąd transport podróżnych na dro- 
gach pocztowych a poniekąd i na morzu, rega- 
lem, który ograniczono tylko prawem mesażerji. 

Przeciw sprzedaży dóbr rządowych węgier- 
skich (w wartości 17 do 18 milionów) powstają 
w kolach posłów Rady państwa liczne wat- 
pliwości. Pominawszy niepewność, czyli tak o- 
gromne obszary dóbr dadzą się sprzedać w 
przeciągu roku, uwzględnić należy drażliwość 
sejmu węgierskiego w tej mierze, jako też oko- 
liczność, że dobra te przy wzmagającym się 
przemyśle krajowym znacznie podnieść się mu- 
szą w cenie. 


Paryzka ła Patrie zamieszcza koresponden- 
cję z Brescji pod d. 15. b. m., z której widno, 
że powstańcy furlańscy prowadząc partyzantkę, 
mają zamiar zniewolić ludność do niepłacenia 


podatków. W kilku miejscach miało im się to | 


udać, lecz władze austrjackie znalazły stosowne 
środki na renitentów. Korespondencja ta wspo- 
mina także o usiłowaniach ochotniczych, lądo- 
wania na wybrzeżach Adrjatyku między We- 
necją a Tryestem. I tam jednak władze austry- 
jackie sa jak zwykle na ostrożności. Dwa pa- 
rowce wojenne krążą w tej okolicy dzień i noc, 
a na wybrzeżach rozkwaterowana jest znaczna 
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liczba wojska, która przegląda codziennie przy- 


legle wioski i miasteczka. 
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Gazzeta di Venezia odpowiada na mowę 
lamarmory, jak następuje: 

„Od kilku łat nie troszezyliśmy się o wy- 
cieczki włoskich rewolucyjnych dzienników prze 
ciw Austrji. jeżeli jednak nawet dzienniki urzę- 
dowe. jeżeli prezydent ministerjalny i zarazem 
minister spraw zewnętrznych, jeżeli nawet jeden 
z negocjatorów konwencji mówią o Wenecji jakby 
o przyszłej prowincji Piemontu: jeżeli twierdzą, 
że Austrja ustąpi tę posiadłość w drodze roko- 
wań, i że konwencja usuwa na bok kwestje 
rzymską, aby tem lepiej rozwiązać wenecką : 
to okoliezność ta zasługuje z każdej miary na 
naszą uwagę. Skoro powyższe twierdzenia wy- 
razić maja panującą idee pewnej partji wło- 
skiej, to odpowiadamy na to, że panują- 
cą ideą u nas jest ta, iż zbudowany przez re- 
wolucję gmach włoski roznadnie się sam 
przez się, i że Piemont, jeżeliby Austrję zacze- 
pił, przyspieszy tem tyłko swój upadek. Po- 
siąść Weneeje, jest idea rewolucji we Włoszech; 
bronić jej i nie ustąpić, ideą Austrji, Zresztą 
upatrujemy w postępowaniu Piemontu nie tyle 
grożbę jak naruszenie przyzwoitości i moralno- 
śei publicznej. Państwo potężne, które chce zmie 
rzyć się z drugiem, równie poteżnem państwem, 
wypowiada wojnę i toczy ją; Piemont zaś przez 
5 lat grozi wojną a nie wojuje. Takiem poste- 
powaniem nadaje swej polityce cechę, której 
nie umiemy dać imienia.“ 


Telegramy Gazety Narodowej. 
Wiedeń 22. listopada. Wczoraj 
przyszedł na porządek dzienny w [zbie 
niższej poparty już poprzednio wniosek 
Bergera o oddanie kwestji, czy Rogawski 
stracił lub nie stracił mandatu, pod roz- 
strzygnięcie Izby, a wybrania obecnie spe- 
cjalnej komisji, któraby się zajęła zbada- 
niem tej sprawy. Ministrowie oświadczyli 
się przeciw wnioskowi Bergera. lzba zaś 
jednogłośnie przyjęła wniosek. 

Wniosek Herbsta, aby wybrać komi- 
sję z dziewięciu, któraby przedłożyła 
wniosek, w jaki sposób lzba traktować 
ma ustawy linansowe — przyjęto. 

Werona 2. listopada. Udało się 
policji pochwycić rzucających bomby. U 
rysownika Towarzystwa południowej ko- 
lei żelaznej znaleziono gotowe bomby i 
przyrządzenia. Uwięziono go wraz z współ- 
winnym. 

Rerlin 21. listopada. Dzisiaj nad- 
prokurator postanowił wniosek kary śmier- 
ci na 11 nieobecnych oskarzonych, na 
Działyńskiego, Guttrego i t. d., oprócz 
tego na utratę prawa rozrządzania mająt- 
kiem. Z pomiędzy oskarzonych, stojących 
przed sądem, wniósł kare śmierci na Wła- 
dysława Kosińskiego. 

Turyn 22. listopada. Wczoraj 
wieczór parlament ukończył obrady finan- 
sowe, przyjąwszy ustawy finansowe we- 
dług wniosku ministerstwa. 

Nowy Jork 10. listopada. Lin- 
koln został na nowo obrany prezydentem 
Stanów Zjednoczonych, większością 400.000 
głosów. Z 234 głosów wyborczych, gło- 
sowało bowiem za nim 213. 


Część urzędowa. 


C. k, prezydjum namiesinictwa we Lwo- 
wie ogłasza pod d. 15, bm. następujące roz- 
porządzenie o wyznaczeniu nowego terminu 
do dawania prowokacyj względem 

odłujn inb uporządkowania praw by: 

łych posiadaczy dominikalnych w lwo- 
wskim okręgu administracyjnym , do poble- 
ramia drzewa 8 rnatykalnych drzewem 
zaroslych ląk: „Obwieszczeniem r. K. ko- 
misji krajowej lwowskiego okręgu admini- 
stracyjnego do odkupu i uporządkowania cię- 
Łarów gruntowych z d, 14, czerwca 1858 ro- 
ku 1. 1248, przedłużono do 1. września 1858 
roku termin, wyznaczony edyktem z dnia 11. 
marca 1857 roku l. 26 (D, R. 1857 2 oddział 
I, część) do podawania prowokacyj wzglę: 
dem służebności wiejskich (polowych) i spól- 
nyeh praw posiadania i użytkowania, tylko 
na żądanie strop odkupowi lub uporządkowa- 
niu podlegających. 

„Ponieważ przy orzeczeniu dotąd docho- 
dzonych prowokacyj, dotyczących między by- 
łymi poddanymi a dominiami w wschodniej 
Galicji spólnego Użytkowania lasowych łąk 
rustykalnych, okazało się, że nie wszędzie ten 
sam stosunek prawnie istnieje, i skargi z po- 
wodu mniemania przywłaszczenia sobie pra- 
wa do poboru drzewa lub ograniczania uży- 
tku z łąk nie ustają, strony jednak prowo- 
kacyjne celam rozwiązania lego, obydwom stro- 
nom uciążliwego i dla kultury krajowej nie- 
korzystnago stosunku spólnego uzylkowania 
rustykalnych łąk łasowych nie wniosły: prze- 
uluża się za upoważnieniem c, k, ministerstwa 
stanu z dnia l. pażdziernika 1864 roku do I. 
18447 termin do przedłożenia prowokacyj ma- 
jących za przedmiot wyzwymienivny stosunek, 
do końca czerwca 1865 roku, po upływie któ- 
rego podobne prowokacje według przepisu 
KB. 42 cesarskiego patentu z dn, 5. lipca 1853 
1. 130 Dz p. p. tylko na koszt prowokujące- 
go dochodzone będą, 

„Wzywa się zatem byłe dominia i bylych 
poddanych, ażeby prowokacje w Celu zala- 
twienia tego, spory powodującego stosunku, 
jezeli takowe dotąd podane i dochodzone nie 
były, do c.k. namiestnictwa jako komisji kra. 
jowej do odkupu i uporządkowania cięzarów 
gruntowych lwowskiego okręgu administra- 
cyjnego wnosili. Z c. k. prezydjum namie- 
stnietwa. Lwów u. 15. listopada 1864.* 


A 


Gospodarstwo, przemysł 
i handel. 


Ze Stanisławowa pisze korespondent 
do Lemb. Zty., że prócz wilków pokazał się 
niedawno w kameralnych lesaeh Sololwiny 
niedźwiedź , którego jednsk jakiemuś leśne- 
mu udało się zabić sirzałem w łeb Ten sum 
korespondent przytacza następujący fakt „na 
dowód!, jakie zdznia panują pomiędzy niż. 
szą klasą ludności. We wsi P. obwodu 
stanisławowskiego okolo 20 chłopaków na- 
padło w nocy na jeden z większych sadów, 
pobiło do krwi dwóch strażników i zrabowa- 
ło owoce, obdzielając się niemi. Gdy pleban 
miejscowy w niedzielę przy kazaniu wspo- 
mniał o tym postępku i wykazał jego niego- 
dziwość zbrodniczą, wystąpił jeden z groma- 
dy i odparł, ze nie jest wstydem przyjść do 
kryminału, gdyż, tam reprezentowane są wszy- 
stkie stany. — Śledztwo sądowe się toczy.“ 
Lemb. Ztg. nie podaje, zkąd pochodzi to po- 
mieszanie pojęć o złem i dobrem, i gdzie 
przyczyna tego zwichnięcia moralności. 

Projekt kolei żelaznej ze Lwowa do 
Brodów. Jak wiadomo, dla zbudowania tej 
kolei utworzył się komitet, złożony z galicyj- 
skich właścicieli dóbr, domów handlowych i 
akejonarjuszów galicyjskiej kolei Karola Lu- 
dwika, na rzecz którego rada administracyjna 
kolei Karola Ludwika nie tylko zrzekła się 
do końca czerwca 1865 nadanego sobie kon- 
cesją prawa zbudowania kołei ze Lwowa do 
Brodów, ale nawet odsląpiła mu wszystkie 
co do tej linii poczynione prace przygolowa- 
wcze, plany, projekta i kosztorysy, i oraz 
zezwoliła na użycie sił roboczych towarzy- 
stwa za wynagrodzeniem wydatków, w goto- 
wiźnie z tego powodu poniesionych. Kotnilet 
założycieli, reprezentowany przez pp. Leona 
ks. Sapiehę, Seweryna hr. Dunina Borkow- 
skiego i dr. Jana Harz Rodenau, c.k. radzcę 
rządowego i jeneralnego sekretarza galicyj- 
skiej kolei Karola Ludwika, podał teraz pro- 
Sbę o udzielenie koncesji do budowy i ruchu 
wspomnionej kolei. Kolej ta ma isć od dwor- 
ca kolei we Lwowie najkrótszą drogą na Bar- 
czowice, Zboiska, Zadworce, Krasno-Busk i 
Konty do Brodów, w tych miejscach będą o- 
raz założone stacje, Długość projektowanego 
sladu wynosi 12 34 mil. Stacja Krasno-Busk 
byłaby najstosowniejszym punktem połącze: 
nia tej kolei z boczną, idącą na Złoczów do 
Tarnopola. Kapitał zakładowy, którego pro- 
centa ma gwarantować państwo, wynosi ra- 
zera 9,491.000 złr, (G. L.) 


cznych reklamacyj po dziennikach wiedenń- 
skich, zarząd kolei południowej, którą głó- 
wnie idzie wiele zboża z Węgier do Tryestu, 
a ztanitąd dalej do Anglii lub Feiptu, zniżyć 
cenę irarsporiu zbozowego od stacji Buda, 
Teteny, Uj Szóny 1 Stuhlweissenburg do Try- 
estu na 61,8 kr od cetnara, ale dla tych tyl- 
ko przedsiębiorców, którzy obowiążą się od 
1. listopada b. r. do kuhca czerwca 1865 od- 
stawić ią koleją przynajmniej 100.000 retna- 
rów, Ciekawiśmy, kiedy zarząd kolei krakow- 
sko-lwowskiej zdecyduje się obniżyć ceny od 
przewozu zboża? Jak osobliwszą jest ta po- 
lityka taryfowa kolei żelaznych w państwie 
austrjackiem, o tem donosiliśmy już, mówiąc, 
że wol.wowie i w Krakowie tworzy się spól- 
ka furmanów, która ma zamiar konkurencję 
robić kolei żelaznej. Furmani i flisacy gali- 
cyjscy podejmują się cały materjal żelazny 
dla kolei Ilwowsko-czerniowieckiej w ogólnej 
wadze blisko 40.000 cetnarów przewieżć Wi- 
slą i Sanem, a następnie kolami do Lwowa 
za cenę o 40 — 60.000 złr, w. 8. tańszą, niżli 
kolej krakowsko-lwowska, która gdyby inte- 
res przyszedł do skutku, postradałaby w per- 
cepcie przynajmniej 300 do 350 tysięcy złr. 
Podług taryfy galicyjskiej kolei Karola Ludwi. 
ka z opuszczeniem 10', (na co zarząd tejże 
przystaje), przewóz jednego celnara wypadnie 
po 1.50, podczas kiedy furmani i flisacy bio- 
rą go za l.321/,. Ńorespondent Póster Lloyda 
zapewnia, że jeneralny sekretarz kolei kra- 
kowsko-lwowskiej jest za zniżeniein. Opiera 
się tylko rada administracyjna za powodem 
swego prezesa. prof. Stummere. f 

W Stanisławowie jest na ukończeniu 
3piątrowy młyn parowy, 

Sambor 15. listopada, Ceny targowe 
tutaj, jakoteż w Drohobyczy i Komarnie były 
następujące: Mierzyca pszenicy 2.95, 3.23, 
2.55; — żyła 1.92, 2,50, 1.40: — jęczmienia 
1.40, 1.30, 15; — owsa l złr.: 120, I złr.; 
— hreczki w Komarnie 1.40; — kukurudzy 
w Drohobyczy 253: — ziemniaków 1.50, 1.30. 
83 kr.; — cetnar siana 1.30, 1.86, 1.27; — 
l sąg drzewa twardego 8 zlr., 8.16, 9 zlr. — 
miękkiego 4.50, 6:33, 7 50 w. a. 

Kołomyja 14. listopada, Ceny tar- 
gnwe w naszem mieście, tudzież w Kuttach 
i Śniatynie były następujące: Mierzyca pSze- 
nicy 2-35, 2.93, 2.60: żyta 1,50, 1.96, 1.61; 
jęczmienia 1.25, 1.20, 1,36: — owsa 70, 85, 
62 kr.: — hreczki 1,20, 1.35, 1.74: — kuku- 
rudzy 1.92, 2.10, 165; — kartofi 70. 80, 80 
kr; — l cetnar siana 80, 60 br., 1,47 kr.; — 
1 sąg drzewa twardego 5.50, 5.60, 7.78; — 
miękkiego 4,50, 3.15 zir. 


Oświęcim 12. listopada. (Ceny targowo). | mi dniami parę mniejszych handlów żydow- 
skich. 


, Pszenica (za mierzycę) 3.12. żyto 230, owies 


1.22, ziemniaki I zl; siano (za cetnar) 59 ct. 
słoma 53 ct. — Głogów 15. listopada, Psze- 
nica (za mierzycę) 3.2}, zyto 2 zł., jęczmień 
180, owies 1.20, proso 2 zł., ziemniaki I zł; 
drzewo twarde (za sąg) 1.50, miękkie 5,50; 
siana (7a cetnar) 1,15, słoma 15 ct, — Rze- 
szów 15. listopada, Pszenica (za mierzycę) 
3.30. żyto 1.95, jęczmień 1.85, owies 1.1, ku- 
kurudza 1.10; drzewo twarde (za sąe) II zł. 
miękkie T zł.; siano (za celnar) 1.20. 

Wiedeń 19. listopada, (Bydło rze- 
zne). Przypędzono na targowicę z Węgier 
1.521, z Galicji 1,034, z prowincyj niemio- 
ckich 471, razem 3.032 szluk wołów. Na pro 
wincję zakupiono TLT, niesprzedanych pozo- 
stało 186 gztuk, reszta poszła na potrzebę 
Wiednia, Waga szacunkowa jednej sztuki 
wynosiła 535—620 ft w. w.. cena 120—156 
złr. w. a. Za l cetnar wypadało 22—57 zlr. 

Wiedeń 19. listopada. Zboże. Przy sla- 
bem ciągle usposobieniu targowicy zbnzowej, 
ceny pszenicy, żyta i jęczmienia spadły. 0- 
wies jednak nietylko się utrzymał, ale nawet 
podniósł się o kilka centów na mierzycy. 
Pszenica 89—8914 funt. wagi 3.30—3.35 loco 
Raba: zyto BOftwe loco Wiedeń 2.50: jęcz- 
mien Tafiowy loco Wiedeń 2.20, Tafuntowy 
232; owies 50—5lfuntowy 1.56 za mierzycę. 
7 rąk do rąk przeszło 25.000 mierzyc. Mąka 
pszenna z młynów parowych prawie w tych 
samych cenach, co zeszłego tygodnia. Cesar- 
ska i grysik 10—10.75, niekarska przednia 
9—10 zł, muntowa 7.25—8 zi., bukowa 5— 
6 zł.. poślednia (Pohl) 3.25—4.25, — zytnia 
przednia 550—6.50, biała 4.50—5.50, ciemna 
325—4,50 w. a. cetnar. 

Bankrnetwa. W Wiedniu d. 16., listo. 
padas J, E. Bernhuber, handel plodami suro- 
womi. D. 19. b.m.: J. Karpeles, manufaklu- 
rzysta; Wolf Schweinbury, manufakturzysta. 
W Lipie czeski«j (Bóhm-Leippa): Jakób Alt- 
schul, handel skórami; dwóch jego synów i 
wspólników uszło do Ameryki, W Pradze: 
lakób Eppstein. bankier. Passywa wszystkich 
tych firm wynoszą po kilkakroć sto tysięcy 
W Cieplicach: Gottfried Perutz, posiadacz ko- 
palni węgla. W Reichenbergu: Jos, Krans, 
handlarz welny. Prócz tezofnadeszły wiado- 
Mości o nowych bardzo znacznych upadło- 
ściach w Londynie, Hamburgu, Bremie. Pa- 
ryżu, Sztokholmie i Berlinie, Niektóre firmy 
londyaskie upadły ze stanem biarnym 150— 
200 milionów zlr. 
bławatnej Raschkes, której passywa mają wy- 
nosić do 70,000 zir., zbankrutowalu ostatnie- 


We Lwowie, prócz firmy j 


Przyjechali d. 19. i 20. listopada. 


PP. Mysłowski A. z Koropca, Kęplirz M. 
z Artasowa, Kisslinger F. z Łoziny, Pajączko- 
wski J. z Pieczogór, Frank F, z Nahaczowa, 
Gerzabek A, z Maniowa, Papara H. z Zubo- 
mostów. Czerniowski T. z Czerniowiec. Tre- 
ter H. z Lonia, Bal F. z Tuligłów, „Abraha- 
mowicz J, z Stanisławowa, Nikorowicz EZ 
Ulwówka, Koszowski S. z Łanowic. 


Wyjechali d. 19. i 20. listopada. 


PP. Komarnicki W. do Sasowa, Przyby- 
sławski W. do Uniza, Zagórski S. do Druszko. 
pola, hr. Pruszybski O, na Wołyń, Biesiade- 
cki W. do Sieklawki górnej, Cielecki A. do 
Porchowy, Czajkowski J. do Sarnik, Edwsly 
M. da Odessy, Gnoiński A. do Danicza, Je- 
lowieki W. do Zaleszczyk, Korober A do O- 
dessy, Listowski A. do Koropca, Runge J. do 
Jankowiec, Dunin Kęplicz M. do Artasowa, 
Kisslinger F. do Łoziny, Dziedziłowski M. do 


Ochodzy, 


| Dają | Łądną 


Rur iwo „ki, 


waj w. A 

z dnia 21, listopads. gl. | ct| gi.| er 
Dukat hoienderśzi : . 5,49] 5,54 
Dukat ceszrazi . | | +|52] 5,57 
Moskiewski pdłimperjał 9155] 9 67 
Moskiewski rnbel arebruy 1/81] 1 83 
Moskiewski raoel papierowy .| 146] 1 48 
Pruski talar kur. . « « - 1/73] 1 75 
Halie. listy zast w. 2 } g | 73 85; 74 57 
Galic listy zast. m k. ġ $] 17,50 78 29 
Galicyj. oblig. indom. Ê S{ 73 59| 74 31 
Pużyczka narodowa. Sf 79 49, 80 24 
Akoje kolei żel. gsl m |234 88 237 25 


Telegrafowany kurs wiedeński, W- A' 
z dnia 21. listopada. gi.|et 


Oblig. długa pańs 5% za 1008l.mk 71 20 
Pożyczka nar 18545, za 100 gl. m k. 79 75 


Losy z r. 1860 . . . - 54 05 
Akcje banku *srod. za 1000 g!. 782 — 
Akcja Towarzystwa kred. n- 200 gl 121 80 
London 10 funt szterlingów 116 50 
Dukaty cesarnkia sstnEa 5 58 
Jedro ta 100 za s %. 116 5 


L. 16.032 Konkurs. 

Magistrat król. stoł, miasta Lwowa po- 
daje do wiadomości, iż z miejskiej fundacji 
dla sierót chłopców, jedno srypendjum ro- 
cznych 63% złr. w. a. opróżnione zo tało. 
Stypendjum takie przeznaczone jest statuta- 
mi dla dzieci chrześcjan gminy miejski j, 
prawego pochodzenia, w ubóstwie zostają- 
cych, które albo obojga rodziców rie mają. 
albo przynajmniej po ojcu osierociały; ta- 
kowe trwa aż do ukończonego 12 roku sty- 
pendysty. 

Opiekunowie lub piastunowie, chcący 
pozyskać takie stypendjum dla swych pupi- 
lów łab wychowańców, mają wnieść prośby 
swoje, zaopatrzene w Sxindectwa, wymagane 
od megistratn lwowskiego, najdalej do 10. 
grudnia br. 1119 1—3 

Lwów d. 21. października 1964. 
po O 


Soie Dolorifuge Pa. Lechelle 
1015 w Paryżn, C 6—12 


Środek niezawodny przeciw boleściom 
w artykulacjich, reamatyzmom ner wo- 
wym w biodrach, igle 
A aaa ©cży nEWwrA 
melancholie najaporczywsze, gastralgi' 
czne słabości. 
Dost:ć można we Lwowie w aptece pod 
Srebrnym orlem ZYG RUCKERA 
Cena 3 złr., % opakowaniem 3 złr. 20 cent. 


POLSKIE KSIAZKI 
tanie a dobre! 

Maskiewicza Sam. pamiętniki, po- 
czątek swój biorą od roku 1594 w 
lata po sobie idące. Wilno, 1835 cena 
1 złr. 20 cent. Mochnackiego M., po- 
wstanie narodu polskiego w r. 1830, 
Paryż 1534, 2 tomy, 8 zlr w.a. Len- 
gnichs polnische Ges:hichie von Zei- 


| ulicy Exbrygiskioj. 


ten Lechi bis auf den Tod Augusti IL. | 


Danzig 1740, (nador rzzdsie jest to 


dzieło, które wszystkim późniejszym | 


krótkim zbiorom bistorji nar dosej za 
wzór służyło) 3 złr. — Waga, bitoria 
książąt i królów polskich. Krażów w 
drukarni Akad: mickiej (rzadzie) ? zł. 
25 ceni. Boh molec Fr., życie J. Os- 
golińskiego (editi prin'ep*) 2 tomy. 
Warszawa 1777, 5 «lr. Lieratnra I 
krytyka, vsma Grabowskie20). Wil- 
no 1840 2 to. w jedezm 1 złr. Miche- 
leta, rys historji nowożytnej ;rze ożył 
Stanisiawski. 
Sumarjusz niektórych konstytwe j W. 
X. Litewskiego za panowan a Stani- 
sława Augusta (rok 1764 — 1780) 1 zi. 
Rocznik towarzystwa naukowego kra- 
kosskiego poczet 3ci tom Suy. Kra- 
ków 1864, I złr 1114 2—2 
sowyższe dzieła meżua tvabjć za 
nade-łan em należyteści we frankowa- 
nym liście, adreanjąc „P. W: jewoda 
ckspe vior poczty w Samborze.“ 


Powszechnie zneną i lubioną 


Warszawa 1544, 2 zir. i 


Herbat e 


jaka była na składzie š. p, Franciszka 
Paidlogo, mam w komisie z tych samych 
żrodeł, tej samej i lepszej dobrcei, i sprze- 
daje funt, nie wliczając w wagę : pnkowania, 
po cenach 3, 4 i 5 zir, w. a. (LIR 2—4) 
Emilia Paidly wdowa, 

pod l. 19%, w domu p, dr. Nagla ną 
Szerokiej ulicy w cficyuach. 
KIEPUPUKIEETI 2 OTW. "WB." 727 1 


~ pJ 
Fosforan żelaza 
pana Jeras, inspektora paryzkiej aka- 
demit medycznej. 

K Nie masz skuteczniejszego lekar- 
stwa na pewno kłabości jsk Fosforan 
żelaza, dl: teg? najznakomitsi leka- 
rze we wszystkich częściach świata 

i przyjęli g» Dos wabania i przepisują 

d swym pacjentom, Leezy on boleści 

©  Łołądka, tradne trawienie. bladość 

t| etery, dolegliwości kobiet w stanie 
krytycznego przejścia, upławy, 

| brak regularność! miesięcznej , 

limfatyzm, krew wyczerpaną za- 

siła. przyspicaza odzyskanie zdr> 
wia po ciężkich i niebezpiecznych 
slabościnch, nadaje jędrność ciała 
młodych i słabowitych dzieci. Sro- 
dek ten posiada dowiedziorą wyższe ŚĆ 
nad wszelkie preparata żelazne, Jest 
to jedyny prepar-t, który znieść może 
nsjdchk»=tniejszy żołądek, nie sprawia 
rigdy zatwardzenia, n:e czerni ust, 
ani zebów, 

(Hósny skład u Z. RUKERA 
wa Lwowie, jako też w skidat mate- 
risłów aptecznych p. Jórefa rozo- 
wskicgo w Warszawie i w aptekach 
pp Chrościrkicza w Wilnio, Els‘ era 

w Pozuariu, Melędzińskieg: w Kra- 

kowie, Maccińczyka w K jowie, 

Cera 1 zir. 50 et.,  oprkoaaniem 

1 dr, 70D renro. 1003 (4-4 


S- 


z" 


SDETEBO "LT 


DENET 


w m RE .. 


Pozyiy wii 
0 4—S4 uteorąach, powiędzy niemi 
tkazałe diia y gra dzworków. bę: || 
łesków 1 ^7 mków, z gra fetu, o | 
gbash metoorekich z mordolinami, 
iudzisż 


KIDOWAKOWE ao sc 
í Fabakierki grajace 
o 2—]12 uw'rach, ponwiędzy niemi 


niektóre 2 pudełeśsksmi iadnie rzeź: 
Moremi lub i9: piw are mi, iskuteż srki- 


, 


tuiki sa tykurn i doneki szwsicerskie 
(= Gej nejnowszym: fasorie, p™- 


(1683 3—3) 
J. H. HELLER 
» Bernie w Szwsjcarji — franko. 


Przyjmuje dr raprawy 
Jwnja Ge Tap Rwy zep™t- 
te pozytyw ki j t dakierk: 


a 
5 
i 
U 
UDZ TŻ matma 0 


WI n R: 4 TPA 


GAZETA NARODOWA z dnia 22. listopada 1864. 


Ez a Jest to ni8oce- 

y£3 YEGE Pa niony środek pro- | 
5 s YRAAN y A sty i tani, a nie- 
~y P Ep g® zawodny przeciw 
PURCATIVE! 4/7 aajnporczyw-- 
; szym  zatwar- 
dzeniom, żółci. 
zamalenia ġo- 
lądka, zapale, 
niu kiszek, bo- 
leściom żołąd- 
ka, wyrzutom 
naskórnym reu- 
matyzimom, po- 
w. Raby sh - maa dagrze, brako- 
pe PAT i wi regularno- 
ACVIN, se Panas, ści miesięcznej, 
w wieku krytycznego przejścia i w o- 
góle przeciw wszelkim slabościom z 
nieczystości krwi i zepsutych hnmorów 
pochodzącym. W tych ustatnich słabo- 
sciach Są one szczególnej zalecane. Dostać 
można w Warszewie u pp. Galla i Mrozo- 
wskiego, i w aptekach w Wilnie p. Chrośnci- 
ckiego, we Lwow’ RUKERA i A. BER- 
LINERA dzwniej Lurercgo a w Krakwic p. 
) 


+ 


Brun: na Miczyńskiego, 1006 (6— 
Cea: 1 złr. 25 c., duże poiełko 2 złr. 20 
cont, 5 cpkowanie 10 centów. 


Żabi Oes 
Kartsch 


leezy slnbeści zewnętrzne, jako też z zanie- 
dbania takowych w krwi pozostałe skniki, 
podług nowych nieszkodliwych, w głównym 
szpitaln w Wiednin ażywanych sposobów 
przy sześcioletnich d: świadczeninch, r:dy- 
kalnie w stósownie krótkim czasie. 
Ord,nacja domowa od 2. da 4. godz. 
pod l. 208%, w kamienicy p. KOHNA przy 
1117 2—3 
Dia ubogich bezplatnia z ndziele- 
niem lekarstw potrzebnych 
(FTA Tie r E . 


Wygrane : 


EEK PA WEI 
"000 © 


„| 1092 : 
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> 
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z 
4 
=) Te losy są rietylko hypotexarnie 


M 


KATOTA SIZE" TZWEE WSK 
"u 


4 
i 


40.000. 20.000. 


-OSES OI TENE EE T | 


| 
| 
| 
| 
| 


ziemskiego 


6*/, procenta. 


przedsiaw'eł korz: ġe. 


nemi być mogą 
nych sa gotowe, 


85086865 SNNNSSSŃSKSRŃNNŃSSNSBA U 


Promesy » losy kredytowe 


[0 3 złr. 50 cent. i na ste:rpel 50 cent. w. 
na ciągnienie 


2, stycznia 1865, 


: Rudolfa losy pożyczkowe, 


ta że przez rud państwa gwarantowane. 
Los kosztuje 12 złr. 30 centów w. a. 


Ciągnienie dwa razy do roku. 
Do n.bycia w hendin FRYDERYKA SCHURUTHA wo Lwowie. 


10.000 zir. w. a 


420 8SUI88NSRŃANSNNNINNŃNSNA 
Upoważniony przez Wydział finansowy 
Wegierskiego Towarzystwa kredytowego 


do pośredniczenia w negocjacji 


Listów zastawnych węgierskich, 


zawiadamiam niniejszem fnteregowaną Publiczność, iż przyjąwszy ko- 
misową sprzedaż tychże listów zastawnych na całą Galicją, 
Jestem w możności «dstępywania onych po kursie najtańszym. 
LISTY ZASTAWNE WĘGIERSKIE, 
po 5'/ą procentu od nominalnej wartości, i mające być w przeciągn 
34'/, lat przez iosowanie w pełnej swej wartości umorzone, czynią 
wrdlug obecnego kursu (84%, za 100) czystej rocznej renty przeszło 


Zważywszy, iż przy tak znacenem procentowaniu się tychże li- 
stów zastawnych, kapitał w nich lokowany ma podwójne i prawie 
potrójne na dobrach ziemskich fundowane bezpieczeństwo hipotczne, 
gdy prócz tego z powodu dwa razy do roku odbywającego się losu- 
wan'a tych listów zastawnych, można już na kapitale szmym zyskać 
jak teraz przeszło piętraście procent — widocznem jest, iż obecnie 
nie raz w obiegu prew'e żadnego innego papieru publicznego, któ- 
ryby przy te:n bezpieczeństwie hipotecznem tyle dla kapitalistów 


Całkowitą wartość kuponów, bez wszelkiego potrącenia na 
podatek rzadowy Inb jakiebądź koszta, wypłacam w mym banku 
w Krakowie, gdzie taka i wylosowane listy zastawne wymienia- 
rów ie jak listy ciągnień do przejrzenia interesowa- 


Antoni Hoelze! w Krakowie. 


Ceny bardzo zniżone 
w handla 


J, H. Briihla 


we Lwowie 


wszelkich artykułów korzeonych, 
wszelkich gatunków Win krajo- 


wych i zagranicznych, mianowi- 

cie węgierskich starych w zna- 
cznej obfitości, || 

Porteru i Piwa angielskiego. 


HERBATY 


w gatunkach przednich i naj- 
106F lepizych. (3—3) 


Wiadomość dla lekarzy. 
Syrop Dra Forget 


używa się z najpo- 
myślniejszym skut- 
kiem przeciw ka- 
szlom, uporczy- 
wym, katarom, ko- 
kłuszowi, nerwo- 


Sirop du 


pr FORGET 


wej irytacji naczyń płacowych i wsgel- 


kim elerpieniom plersiowym. Lekarze 
paryzcy zawsze % pomyślnym skutkiem go 
przepisują. Łyżeczka od kawy jest dostate- 
czną. Dostać można w Paryżu u Dr. Ckabie, 
rue Vivienne, 36; w Krakowie u p. Brunona 
Miczyńskiego, w Warszawie w skladzie ma- 
terjałów aptecznych p. Galla, we Lwowie n 
p. Z. Rakera. 1012 6—0 

Cena flaszki 1 złr. 50 cnt., z op*kawa 
niem 2 »łr. w. A. 


zir. W. A. 


3—12 


1.500. 1.000 zie, w. a. 


dostatecznie zabezpieczone, ale 


2.000. 


| 


Bf 


w Peszcie 


przynoszące rocznie 
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SEKSEEKNNANNOONNNNÓNONONOTNN 


lą [) e 


"a 


ski. 


najwiekszy skład obuwia ; 


meęzkiego, damskiego i dla dzieci. 


MAGAZYN GALANTERYJNY 
awudocifa Schwarcz, 
plac Kapitulny 1. 25. 


Pm a 


=. 


Reda 


` FE: >. 


PORRODONNONNNNNANNNONNONNNAOS 


ktorowie odpowiedzialni: Jan Dcbrzeński i Ta 


Pod firmą 


AKMATYN et MOERL 


E LWO H[E: 
przy Ulicy Halickiej, gdzie dawniej byť sklep 
PANA STILLERA, 


Wielki Sklad 


G GENEWSKICH ZEGARKÓW 


KIESZONKOWYCH. 


Srebrne Cylindry ze złotemi brzegami, do odskakiwanią koperty 


o 4 i 8 kamieniach . h . od złr. 12 ct 50 
dto w lepszym gatunku ' : od złr. 14 
dto z dwoma kopertami : z > |) 
Kotwiezne (Ankry) srebrne z brzegami złotemi o 
15 kamieniach, do odskakiwania kopertą JE dl 
dto lepsze o 15 kamieniach . ; TE 605 
dto z dwoma kopertami , s aa. 20 
dto lepsze . Ń : ; miaa 
dto Remontoirs Savonet, bez kluczyka do na- 
krecania, w dobrym gatunku . r sn 40 
Złote Cylindry o 4 i 8 kamieniach w dobrym gatunku „„ 36 
dto damskie o 4 i 8 kamieniach . : ky 
dto lepsze z złotą kapslą ; - naia 
dto kryte z emalią i bez emalii . - „ dł 
Kotwiezne (Ankry) złote męzkie, ze złotemi kapslami „ „ 46 
dto kryte ; A s „Pó 
dto z mocnemi kopertami , od złr. 70 do 250 
dto Remontoir bez kluczyka - ' od 140 


LEG” Za wszystkie wyżej wymienione zegarki daje się rzetelna 
gwarancja roczna, 951 7—12 


Sag. Nieregulowane zegarki są znacznie tańsze, i wszelkie zamiej- 
scówe zamówienia załatwiają się jak najspieszniej. 

pa~- Oraz znajduje się Skład zegarków z fabryki Patek et Comp. 
w Genewie, i do tejże fabryki przyjmuje się wszelkie zamówienia. 

mag, Jest także wielki dobór Zegnrów paryzkich pod dzwo. 
nami, Wahadłowych, Stolowych, Kominkowych i Budzi- 
Zmajduje się także piękny dobór łańcuszków złotych. 


ków. 


a. 


Nowe dowody. t:czące się pożywnych | wzmacniających własroś:i pana Jana 
A H ff> Hvstraktn słodgwęgo, takzwanego Piwa zdrowia. 

6 

j 


Wiedeń 6- marca 1861 

Wielmeżny Panie! Niniejszem widzę sie spowodowanym Za spi szną i 

zbawienną skuteczność Pańskiego wybornego Piwa z Ekstraktu słodowego, tak. 

zwanego Piwa zdrowia, użytego na moje dawniejsze ciernienia. złożyć Pasua moje 

najserdeczn:nisze podzickowarie, gdyż po krótkiem nżycin kilkn flaszek zostałem 

od mnich ciernień znpelnie nwo!niorym. Dla wyb rnego smaku będe i dalej ten 

wyborny napój piiał, gdyż przenoszę gu nad porter angielski. Zostawiam Panu 
list niniejszy do dowolnego użytku I polecam się z poważaniem 
Ladwik de Michalowsky 

e- k, szainbelsa i rotmistrz, Wiedeń Margarethenstrasse nr. 16. 


Wiedeń 1. marca 1864. 
I ja nie mogę pominąć sposobności ndzi lenia Panu przyjemnej wiadomo- 
4 ści, że pański wyborny i smaczny Ekstrakt słdowy w mojem kółku familijnem 
$} bardzo był zbowiennym i j*x n.jlpszą okazał skuteczność. Dunoszę to panu w 
N dowód mego uznania. 
! Wiedeń |. listopada 1864 1060 
Emil Kohlhepp 


c. k. wojskowy rado rachnukony, Gumpendorf nr. 74. 


Centralny skład kr. I weranła pani Jana Hoffa Neue Wilhelm- 
strasse Nr. 1 wBrrlinłe. aw Wiedniu Stadt. Kirthner Ring Nr. 11. (fróiher 
Hinbsbnrgergasse Nr. 5.) 

Na» składach utrzymują wo Lw >te «nt, P, WIKOLASCH, ant. A RER. 
7 LINER, aut. Z RUCKER i handel K. SCHUBUTHA. 


Kad ~of 3 w = .« + 24 
wz POPE TE Ty, uje PADA : Poe 
im g zy : 


3—3 


Slawna angielska gumielastyczna 


Hustosé na skóry 


(Patent Indian Ruber Grenso cf William Wrigiosworth et Comp. in London.) 

Już od kilku lat jest znaną jako najlepszy środek do konserwowania skór; tła 
słość ta pa kzanasy w pory skóry, zastyga w nich i utrzymnje tym sposvbem skórę 
ciągle wilgotną, miękką, giętką i nieprzemnakalną — do obuwia, chomontów i powozów 
skórą obitych nżyta, może być noliczoną do pierwszego wynalazku w tym rodzaju. 

Przytem zwraca się uwagę 5. P. na t3 okoliczność, ża tinstością tą natirte obnwia, 
mianowicie polskie bnty i rzemienie wazeskiego rodzaju. nabierają niezwykłej trwałości. 

Główny skład n^ calą Grieję we LWOWIE w handia BONIFACEGO STIL. 
LERA. Także dostać meżna u pp. J. Kłelna. W. Królikowskiego. Klelna wdowy i 
Gebhardta, Karola Sehnbutha i A. Mańkowskiego, w Krakowie n J. Jabna, w Rze- 
szowie u J. Schajtora i © Jaśkiewicza, w Jarosławia u braci Jaśkiawiczów, w Przemy- 
éla n Gajdeczki, w Samborze n J. Riedin, v Brzeżanach u E. Moerla, w €zerniow- 
eaeh u E Schallego, w Załeszezykach u J. Kodrębskiego, w Tarnopola n A Mora- 
wetza, w Stanisławowie u W. Maje «skiego i u braci Czuczawów, w Stryju u Batscha 


; w Bnezac'u u J. Kodrębskicza i Keri, © Tarnowie u J. Jahns, w Zólkwi n A 


| Mańkowskiego, 973 (10—48) 
Duża puszka oryginalna kosztuje f zlr. ōcent. 
Mała n „ n — n 
MOS2SOS2SM i MOSCSOSOSU 
PRZEW r i Giówne w. IRE" r 
al. I” 1,000 zlr. © 
í n 
aae Ciagmicaie Premiow H519 r 


nastąpi dnia 30 lisspada i 1. gruduia r. b. 
losów nowych premiów państwa i losów kolei żelaznej 
Glówne wygrane obytwóch pożyczek : 14 po 40.000 talarów, 22 pa 36.000 tal, 
24 po 32.000 tal, 60 po 8000 tal. 60 po 4.600 it. d. dziej 54 po 40.000 złe.. 
12 po 32.000 złr., 23 po 15.000 złr. , 2 po 12000 zir.. 55 po 10000 zir., 40 po 
5.000 i t d, w ercbrze. Ę 
Te obydaie pożyczki przynoszą w każdym względzie wielkie korzyści, gdyż każdy 


; numer bezwarunkowo jadną w planie wynotowaną wygrźną trafis. 


Dwa losy na każde ciągnienie kosztug 7 złr, W. 2 


Sześć losów „ 7 5 „ (8 m a 
s 12 losów - 5 F AMG. DOM 
Łaskawe zlecenia, opatrzone gotówka, będa rychło załatwisne, a listy" ciaguien franko przesłane. 
Carl Hiensler. 
1075 (6—6) Barquier in Frarkfunt am Meio. 
"RS Pło ZW ZOK TRESC CA PRZTYZI = BRE SUBKECIE W 


deusz Nowskowaki. Druk Kornela Pillera. 


s 


DODATEK do N 


EEN - ij RE "NA 


n 2 


Proces Polaków w Berlinie. 
Dokończenie posiedzenia siedmilaiesiąlego trze- 
ciego, zdnia 17. listopada. 
(Dokończenie mowy nacz. protu stori ) 

„Prawo zatem, panowie! nie wymagą ku 
oznaczeniu zbrodni stanu czynu dokonanego, 
lecz tylko przedsięwzięcia, którego celem jest 
próba wykonania zbrodni stanu. Gdyby tak nie 
było, mówił by prawodawca w § 62 o przed- 
sięwzięciu, które się w istocie udało. Przypu- 
szczenie to potwierdzają wszystkie prawodaw- 
stwa. Paragraf 62 określający, co należy uwa- 
żać za dokonaną zbrodnię stanu, wywołał 
wprawdzie dużo sprzeczek, mianowicie eo do 
znaczenia wyrazu: bezpośrednio. Jakkolwiek 
przecieżżw życiu codziennem tylko wtedy wy- 
konanie przedsięwzięcia zowiemy bezpośredniem, 
jeśli zamiar natychmiast w czyn się zamienił, 
to jednakże z materjału oskarzenia przekonacie 
się panowie, że inaczej jeszcze rzecz tę można 
pojmować, i że zdaniem rady stanu nie należy 
mierzyć bezpośredniego wykonania przedsię- 


wzięcia wedle czasu tylko, ale także wedle , 
środków przygotowawczych. — Ztąd uspra- 
wiedliwionem jest uważanie za początek 


przedsięwzięcia przygotowanie do niego środ- 
ków, i dla tego zmnszony tu jestem, panowie, 
odrzncić zdanie, jakoby kwestja czasu była ko- 
nieczną do oznaczenia bezpośredniego działania. 
Zależy tu tylko na tem, czy przez przygotowy- 
wanie środków wkroczono na drogę czynu. 
Gdyby prawodawca chciał był przypuścić inny 
wykład rzeczy, t. j. że czyn rozpoczęty bezpo- 
średnio dążyć musi do celu, wtedy byłby od- 
nośne przepisy dołączył do $. 61 a nie tworzył 
osobnego $. 62. Prawodawcy przecież zależało 
oczywiście na tem tylko, czy przedsięwzięcie 
dąży do czynu zbrodniczegoiczy Sam czyn ma 
być nważany tem samem jako rozpoczęty; ze 
względu bowiem na niebezpieczeństwo przedsię- 
wzięcia, relatywne tylko mieś może znaczenie, 
czy ono w przeciągu dłuższego czasu manowcami 
dąży do celu, czy też bezpośrednio. 

„Czyn, przedłożony nam tutaj, wywołał wąt- 
pliwość ze względu na jego postęp. Otóż na- 
przeciw Mcskwy w istocie czyn ten posunął sią 
dalej; uezyniono tam wszystko, aby zbrodnę u- 
zupełnić i ndoskonalić. Iaaczej sprawa ta przed- 
stawia się naprzeciw Prusom. Nie twierdzę tu, 
aby każda napzść na Moskwę była już tem sa- 
mem napaścią na Pruiy; mie twierdzę także, 
aby pewna solidarność, łącząca trzy mocarstwą 
współrozbiorowe, dozwalała na tego rodzaju tłó- 
mączenie; twierdzę przecież, że usunięcie jakiaj- 
kolwiek zapory, że zwyciężen e Moskwy ułatwi- 
loby napaść na dwa drngie państwa interesowa- 
ne. Połakom nie dozwalała ich słabość rzucić 
się od razu na wszystkie trzy mocarstwa, 1 dla 
tego postanowili jedno po drugiem złamać jarz- 
mo, nasamprzód moskiewskie. Aby zatem módz 
dokładnie ocenić, jak dalece czyn posunął się 
naprzeciw Prusom, nie należy ni chwili spnaz- 
cząć z oks, że przedsięwzięcie dążyło do odbudo- 
wania całej Polski, W tym celn więc wybuchla 
naprzód przeciw Moskwie walka, lecz tem 8a- 
mem także przeciw Prusom, ponieważ walka ta 
dążyła do usunięcia zapory, stamwionej przez 
Moskwę. Gdyby Moskwę zwyciężono, eżyn byłby 
naprzeciw Prusom posunął się aż do Conatus pro 
ximus. 

„Siły zbrojne były zgromadzone i nie po- 
trzeba było jak tylko zwyciężenia Moskwy, 
aby po usunieciu zapory tej czyn naprzeciw Pru- 
som stanął jako delictum perfectam. Ponieważ 
do pierwszego nie przyszło, zatem czyn pizo- 
stał jako conatus, wykonaniu jego przeszkodziły 
stosunki zewnętrzne; wedle prawa przecież usi- 
łowanie, które nie doszło do wykonania, jest 
także karygodnem. Sędziowie winni tu rezstrzy- 
gnąć to jedno tylko pytanie faktyczne, t. j. czy 
przedłożony obecnie czyn doszedł tak daleko, iż 
go możną pod $ 62. kodeksu karnego podcią- 
gnąć. Panowie, senat oskarzający odpowied:iał 
potakująco na to zapytanie, a przecież senat ten 
także bezwątpienia jest powagą w tej mierze, i 
dla tego sądzę, że i wy, panowie, rozstrzygnie- 
cie na rzecz $ 62., zgadzając się na moje zda- 
nie, które zmuszony byłem powziąść. Gdybyście 
przecież zapatrywania tego nie podzielili, w ta- 
kim razie należałoby członków komitetu przy- 
najmniej za wspóluczestników w spisku (Com- 
plott) nważać. Prawo opiewa: „Jeśli dwie lub 
więcej csób nmówiło pomiędzy sobą wykonanie 
przedsięwzięcia zbrodni stanu, natenczas winna 
ieh spotkać kara ta a ta.“ Że zaś w tym przy- 
padku nastąpiła umowa pomiędzy kilku osobami, 
mianowicie pomiędzy członkami komitetu, należy 
to nważać 2a pewnik. Obojętną jest z czyjego 
to nastąpiło impulsu; bynajmniej nie zależy na 
tem, czy komitet powstał z wyborów atronni- 
etwa, czy w skutek rozporządzenia komitetu war- 
szawskiego, lub czy też z własnezo popędu przy- 
jął na siebie mandat. Leży jak na dłoni, że 
członkowie komitetu umówili się pomiędzy sobą 
celem zawiązania spisku i dostarczania środków 
kn wykonaniu przedsięwzięcia; o iunych zaś ob 
żałowanych wiemy tyle, jż także należy awa- 
żać ich za współaczestników w spisku, ich ozy- 
ny zaś podciągnąć pod odpuwiedoie paragrafy 
kodeksu karnego. Jeżli zatem uważać będziecie 
panowie, przedsięwzięcie to jako zbrodnię dokc- 
nana, w takim razie cskarzenie O 8 isex w mej 
się mieścić będzie; jeśli zaś n.e przypuścicie te- 
go, wówczas cała sprawa przechodzi pod kate- 
gorję ezynów przygotowawczych, skarga zatem 
o spisek w każdym razie pozostanie nieparns«o- 
ną, tych żaś obżałowauych, którzy nie brali w 
przedsięwzięciu udziału bezpośredniego, podcią 
gnie się pod przepisy $$. 65 i 66 kodeksu kar- 
nego.* 

Na tem kończy się wywod naczelnego pro: 
kuratora i zabiera glos w imiesiu obrony pro- 
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fesor dr. Gneist, Wspaniałą i mi-trzowską wo- 
wę szlachetnego obrońcy, która trwając aż do 
końca posiedzenia, godz, 31, niezmierna na słu- 
chacząch wywarła wrażenie, podajemy : 

„Mości panowie! Dwoje sobie obrona zało- 
żyła: naprzół uzupełnić przedstawienie naczel- 
nego prokuratora o przebiegn gyrawy, potem 
wtrącone tamsądy sprowadzić na stanowisko, które 
nm się wiłsi być pra-niezem. Wypałą mi 
dla tego podzielić rzecz na trzy części, aby je 
rozłączyć od siebie wyraźniej, niź top. prokura- 
tor uczynił. Pierwsza część będzie traktowa'a 
powód i przebieg powstania, o którem mowa; 
druga określi wyraźnie przedniolowią istotę 
czynu; trzecia wykaże, jakim prawniczy m pun' tom 
widzenia podpada przedsięwsięcie, o  kióre 
sprawa się toczy. 

Jeżli przy części piers szej, to jest przy hi- 
storycznym przebiegu, nieco dłuż j zabawię was 
szczegółami, rac ce uwzględnić, że poród prze- 
ścignął obronę pięciodniowem czytaniem aktu o- 
skarzenia, na który obrona ria mogła jeszcze 
zupełaie o:łpowielzieć. Prekura'orja, która za- 
mast przy osenienin wypadków stanąć w śŚrod- 
ku, wolała ostrożnie śiizqać się po obzodzie 
koła wedle ustaw dziś obowiązujących mn pra- 
w°, czytaniem arknszowych akt ów oskarzenia, 
rokowaniami wlokącemi sę tygoinie i mie- 
siące, narzucać sądowi opinię — a wtedy 
dopiero pozwolić cbronie przeciwk* uprzedzeniom, 
sił próbować na dziele dokonanem. Niemożemy 
odmienić prawodawstwa. lecz praw sprawowanie, 
a jeźli zagranica zobaczy, że tę sprawę «iedsie- 
my inaczej jak prawnicy niemiec:y zwykie ją 
wiodą, temci lepiej; w każdym razie obrona stz- 
rać się będzie przedstawić przewodnie puokta 
zapatrywania uczciwie i prosto. 

Zatem przebieg przedsięwzięcia zewnętrzny 
był następujący: Od r. 1830 ręka żelazna cą: 
Żyła na Polsce, od r. 1830 cesarz Mikołaj utwier- 
dził w sobie mysl, że przywrócenie Polski jest 
kwestją żywotną dla jego dynastji Jedną on 
tylko wid/iał alterastę Gdyby Polska wolała 
byt samodzielny i narodowy i wystapiła nieprzy- 
jaźnie przeciwko Moskwie, wtedyby przyciągnęła 
ku sobie pokrewne narodowości na Litwie i Wo- 
łyniu, rozdarłaby M skwę w rozpacznem rożdwo- 
jeniu, i zmieniła na państwo azjatycki» z kilku 
latoroslami cywilizacji europej-kiej. Gdyby na- 
tomiast w Polsce p wstał» uczucie powinowactwa 
z Moskwą i do ści łego doprowadziło z rią sko- 
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ludu; a w sześć dni później, 8. kwietnia, znowu 
krew się lała ra ulicach Warszawy. Za każdem 
ważnem roznorządzeniem idą polityczne areszto- 
"ania, prześladowania i deportacje. Jest to przy- 
znanie, że moskiewskiej administracji wedle praw 
rządzić nier: dobra. Spruwiedlizcść polityczną 
wykonywali wojskowi wedle kodeksu n'cznane- 
go. Naczelnik zarządu miejskiego, którezo za to 
z urzędu usunięto, sk natątował urzędowo, że w 
przeci:gn 0%, miega 14883 osób na czas 
dłuższy lub krótszy przeszło przez miejskia wię- 
ziemie, nie mówiąc ocztaeli. To byty skutki wi- 
doczne nowożytnych idei liberalnych, któe w 
życie wprowadza moskiewski „czya.* 

Nie jesteśmy sędziami tych spraw; bardzo 
trudno przytem sprowadzić winę każdego do mis- 
ry pewnej. Ale po tem, co siadomo powszech- 
nie, twierdzę, że z pewnością to nie jest droga, 
by lud prlityczaie niedojrzały uczynić przystę- 
pnym d'a nowych reform. 

Mowea rzuca światło na działanie szlachty 
i wywodzi, że ono zwierzało dv wzmocnienia 
państwa środkami moralneri i ekonomicznemi, a 
Kiedy 
później stron'ictwa się rozdzieliły wyraźnie, na- 
zwano ten kieronęk czarnym. Ntrornictwo bia- 
ły:h, które się potem utworzyła, dążyło do kon 
stytucji z rožku 1815. Najlepsi bisterycy przy- 
pisują nieudanie się samierzonych ze etrony Mo- 
skwy reorgapizacyj zbyt ciasnemu kołu, na któ- 
rem ore miały się ograniczyć. Niesłychanie śmia- 
ly krok adresu dv cesarza, dctknął dumę rarodu 
moskiewskiego w samo sedio. Okrło tego czasu 
zaczęto mówić o stronaictwie czerwonem. Były 
to żywioły, które wprawdzie jeszcze nie żądały 
powstania, lecz które parły ku tak «wanej ak- 
cji i znajdowały grunt przysposobiony w mło- 
dzieży miejskiej i w drobnym stanie rzemieślni- 
czym. Wszy:tkie st onoictwa jednoczyły się w 
niechęci do stanu urzędniczego raoskiewskiego, 
a niechęć ta zmieniła się w gorącą nienawiść 
po ogłoszeniu stanu obiężenia. Mężów najspo- 
kojniejszych i najrozważniejszych bez najmniej- 


,8zeg0 prawa osadzano w cytaueli, a ztamtąd wy- ` 
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jarzenia, rczumie sę, że wtedy rozstrzygłaby | 
większa cywilizacja i spulszczyłaby państwo mo- | 
skiewskie: wypadek taki musialby doprowadzić | 


dynastję niemiecką pa tronia moskiewskim do 
znrelnego zerwana z przeszłością swoją i wpra: 
wić ją w fatalne położenie. 

Zewnętrznie też i w Niemczech wiadomo, 
że w tym kraju zamknięcie granic, cenzura, 84- 
dy wojenne i Korupcja parowały. Ci co w kra- 
ju mieszkali, czuli w ęcej; tendencyjna deprawa- 
cję ducha narodowego. zniesienie uniweriyte:ów, 


gwaltu płedzi Roospirację, a ta znów zbrodnię. 
Ztąd wyssły zamachy przeciw namiestnikom, 
joszcze więcej keziensowe, jak okropne. Krótko- 
widzące rządy policyjne prześladowały nolskość 
jako taką i dziesiątkowały ją. Temperament na- 
miętny Wielopolskiego zerwał ostatnią nić, wią- 
żącą wyższe stany polskiego narodu z rządem. 
Nienawiść Moszali wamagała się bardziej, a ztąd 
wynikła dążność do demonstracyj mających utrzy- 
mać rozdział pomiędzy narodem a rządem, któ- 
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ciche usunięcie szkół lud wych, przedewszys kiem | 


zaś głęboką wewnętrzną płochość życia, i znów ze 
wszystkich woln'ści jedną tylko: wolność roz- 
kiałznania. Co czuła część P.laków szlache'niej- 
szą, było niestety jeszcze więcej: szł» o to by 
naród, stojący wyżej w cywilizacji i h'siorji, po- 
niżyć, aby stłumić narodowość oporną a niebzz- 
pieczną. Car Mkołaj posiadał jeden przymiot 
statysty: był niezłomoy w tem czego chciał dla 
swych Moskali, iw tem, czego chciał przeciw- 
ko Polakom. Rok 1856 położył kres tej woli: 
naród polski odetchnął, bo z Aleksandr: m II. 
monarcha dobrej woli wrócił na tron, w którym 
lud natychmiast poznał podobieństwo z Aleksan- 
drem I. Aleksander był poznał, że poirzena nie- 
tylko woli niezłomnej, ale też rozumu sta: 
tysty. Aleksauder pragnął, a przyznają tò tak 
samo obżałowani jako i ja, i pragnie jeszcze 
dzisiaj polepszyć dolę swych lndów. Wprawdzie 
stoi mu na przeszkolzie że się zdecydował nie 
na Polskę samodzielną, jedno na lepszy. spra- 
w edli«szy i łagodniejszy zarzą państwa abs »- 
lutnego. Z tego także Polacy mieli korzystać. 
Po prawdzie cesarz wobec not mocarstw zag'a 
nicznych mógł powi<dzieć, że coś zrobił dla Pol- 
aki; wedle pojęcia swych urzędników mó:ł po- 
wiedzieć, że bardzo wiele zrob ł. Ale jakże się 
miała rzecz z wykonaniem woli cesarskiej, jak 
się ma z niem w ogó!e Moskwy? Zgądzam się w 
tem z naczeloym prokoratorem, że nie tu miejsce 
potępiać wyrokiem charakter u;zęłników mo- 
skiewskich, ale trzeba nam dać ich obraz. Wy- 
starczy tu powiedzieć, że korupcję w Polsce 
jeszcze powię: sza n enawiść instynktowa, wi'zą- 
ca w wyżej postawionym i wykształconym pol- 
skim narodzie wroga i szczęśliweso spółzawodni- 
ka. Jeżli w Pol ce miały powrócić lepsze stosnn- 
ki, jeźli lepsza prawa miały być wykonywana, 
potrzeba było innych urzędników, podczas kiedy 
moskiewski rząd przecież tylko urzędników swoj 
sz*oły mógł używać. Z tego zrozumiecie jarn? 
stosunki, i zroznmiecie czemu nowe prawa w 
królestwie Polskiem i tak samo reformy mniej 
więcej taki w; warły skutek, jak koło wprawi- 
n» ca opak w ogromnej machinie. Byłoby p>- 
trzeba pracy cierpliwej dziesątka lat by tego 
dokonać, co stać sę miało wedle rzetelnej woli 
cesarza, Co przecież wedle woli niecicrpliwego 
ladu miało rastąpić jak naśssieszniej. Lud nigdy 
ne jest niecierph wszy. jax gdy widzi przed 3 'ba 
możność ogwobodzenia z starego jarzma. Ztąd 
też się tłómaczy dziwna Zmiątaą nam estników, 
Po śmierci sędziwe?0, uczciwego księcia Gor- 
czakowa w przecisgu roku sześć razy nastapila 
zmiana na tej posadzie. Każdy życzliwy Polax. m 
namiestnik natychmiast otoczeniem swem był spa- 
raliżowany. Wielopolski w ciągłej walce a perjo 
dycznie w otwartej wojnie z moskiewskimi urzę: 
dnikami, był to silnym, to znowu bezsilnym. 


Odezwę namiestnika powitała nie:mierna radość ! 


W końcu roku 1562 ruch narodowy stanął 
w okresie, wymassjązym Fi*runku świadomego 
przywódzeów uznanych. W obee tych żywiołów 
zapalnych miała nastąsić stara moskiewska bran- 
ka, z nowem rozporządzeniem yyiątkowem. Tyl- 
ko lu! wiejski wedle niego miał sobie wzgląd 
zapewni ny. Natomiast branka miała pochwytać 
młodzież. wyn tuwaną z powodów politycznych, 
ponieważ chciano się pozbyć tej ezęści ludności. 
Komu los moskiewskiego rekruta je:t znany, ten 
dziwić się niebędzie, że branzę nazwano nie 
kovskrypejs, ale proskrypeją. Po wykonaniu 
tego środka artykuły dzi nniFarskie oznsjmiły lu- 
dności p'lskiej, że młodzież polska jest wes ła 
i szczęśliwa z przywdzianią muuduru cesarskiego. 
Artykuły tchuęły *zyderstwem, które zapaliło 
cetarakter żywy polskiego narodu. Wybuchło po- 
wstanie w królestwie Polskiem, a przebieg jego 
jest znany 2 historji. Proklaracja z czasów wy- 
prawy ruchoc ńskiej podaje wyra” gniewa narodu. 
Teraz stanęliśmy na polu niniejczego śledztwa. 
Tajue stowarzyszenie, które jeko rząd tymcza- 
s'wy postanowiło wząć w ręre kierunek powsta- 
xia, rozpoczęło walkę przeciwko armiom wiel- 
kiego mocarstwa europejsk'ego, bez broni, bez 
pieniędzy. 

Dawniejsze nieszczęśliwe próby: powstania 
Polski rozsrószyły ułamki narodu polakiego po 
Frateji, Włoszech itd.” "Zachowały one’ związek 
piśmienny z krewnymi, przyjaciółmi i dzielącymi 
ich opinie w kraju. Mimo wszelkie usiłowania 
wladz znaleziono zapewne tylko maleńką”"część 
korespondeacji, jedrak chociaż najmuiejszej nie- 
ma ona wagi, wplatano ją w to śledztwo, Co emi- 
gracja myśli, to dla Earopy jest jawcą tajemni- 
cą, a materjal wplątany w to śledztso można 
było tańszym kos'tem z łatwością dziesięć razy 
powiększyć. Znana jest w histerji słabość ka- 
żdej emigracji. Rzecz pewna, że ona traci związek 
z życiem kraju ojczy:tego. zamieniając za nie 
wrażenia życia cbcego państwa. Państwo toi je- 
go kościół nigdy zupełnie się nie 8'osują dosto- 
sunków ojeżystych, Mimo tych nieprzyjaźnych 
okoliczności nie m»żne ponawiać emigracii pol- 
skiej o to, o eo ponawiano negdyś emigrarję 
fraucuzką: że niczego się nie nauczyła i nicze- 
go nie zaponinisłą. Takie kierunki przybiera 
każ!a evigracja, i osdźmy sprawiedliwi, przy- 
znając że i w amigracji niemeckiej takie kie- 
runki w pewnym względzie panu'ą, 

Ale przychid.i tu jeszcze insy kierunek, 
właściwy emigracji, o którym ossarzenie nie 
warom na, Gr rżkie nad wyraz zanatryw nie sę 
na Życie emigracji i na niedolę społeczną wszę- 
dzie idzie wparze i prowadzi do deklamaevj ko- 
smopolitycznych o równeści iid, doteoryj świa- 
torych, mających to do siebie, że nie mają ża- 
dnego Sensu w »sgtósowaniu do stosunków oj- 
czystej Polski, Te perjodyt:re usiłowania zje- 
dnoczenia kierunków pomie'i nych, mają wiec 
zawsz» tylko pozór powedze-ia. W roku 1861 
przyszły jeszcze do tego usiłowanią lnadu wło- 
skiego", jednoczenia sę narodowego. W «bee 
solidrzości intoregów kouserwatvwnych stanę'a 
w przeciwieństwie acl darnośż iatereeów. rewelu- 
cyjnych. Jednym z głównych reprczentantów te- 


Rząd tasi policyjny pełen | 
| wreszcie za treny powstania 


| 


E. „GAZETY NARODOWEJ 


METTENT Der AE O TT EE EEO E T I CCEWSTRSZN) 


go kieranku jak wiadomo, jest Mierosławski. 
Faktem jest, iż on w końcu stycznia roku 18635 
nkazał się w Galieji na placu walki, a potem, 
jak powiada, z polecenia Rządu narodowego ob- 
jsł dowództwo. Potem vastąpiła dyktatura. Krót- 
ką próba skończyła się odmown;m listem Mie- 
rogławskiego. Zd:je sę, że Mierosławski tylko 
w jednym kierunku zawiąra! stosunki z7 War 
Bzawą i że z rozmaitych powodów nie zą rzeczo- 
10 im publicznie, ale tylko tajemnie przeciy nim 
d'iałano. Nie notrzeba wielkiej znaj noś i luezi 
i stosunków publicznych, aby sobie powiedzieć, 
że decyzja ogromna, prwslania przeciw wielsie- 
mu imocarstwu miłitarnemu, z przewi”ywaniem 
nieszczęśliwego końca, jest zawsze decyzia ró- 
wnoczesną i sympatyczną wielu tys scy ludz w 
stane rozpaczy © swych stosunkach ogólcych, 
spałecznych i politycznych, ale nigdy nie jest 
wynikiem tajnej korespondencji drobnej licrby 
osób, chcóby ich było jak najwięcej, 


Funkt ciężkości wszelkiej zewnętrznej p2- 
m cy znajduje się nasamprzód w Galicj. Spo- 
dsiewano się poparcia ze strony Austrji. Roz 


dwojersie dwo'ga wielkich mocarstw, solidarność 
religi i nicjedno inne wzmacniało tę wiarę. 
Rad austrjscki podniecał te nadzieje dyploma- 
tvczną interwencją na korzyść Polaków, i oboję 
tacśiią wobec powstania polskiego, tołerującą 
zbrojen e się ochotników i przechodzenie kup 
zbrojnych przez granicę. W Galicji znaleziono 
padare operacyjną. Ale z samej Gaiiej', im 
więcej się nad położaniem zastanawiano, nie 
mozga sę było spodziewać skuteczne! pomocy 
cd szlachty polskiej, niezgadzającej się z wy- 
stąpieniem Mierosławskiego. Dla tego powołano 
jenerała Lnagiewicza, którego dyktatura prze 
cież trwała tylko dni kilka. Potem brakło też i 
jedności, obok wpiywu stroniictwa arystokraty- 
cznego zawsze jeszcze występowało ma'e stron- 
nictwo za Mierogłąwskim. 

Wtedy Austja w lutym 1864 wystąpiła z 
zachowania się swcgo obojętnego. Pvchwytaao 
papiev, proklamacje Mierosławskiego, rotatki z 
puzilaresów dowódzeów it. d Tym ss0sobem 
wyjaściło się stanowisko rządu austrjackiego i 
zerwano zupelnie 
a rodstawę dzisłania przeciw Moskwie, którą i 
tak nad granicą austrjacką była zbyt małą, 
przevies ono z poludnia ku zachodowi, nad gra- 
nicę Poznańskiego i Prus Zachodnich. 

A jakież tam zastiano stognnki? U nas nie 
potrzeba dopiero stann włościańskiego ob tzielać 
własnością. zaprowadzać ludowych szkół, wpro- 
wadzsć w życie toleraację religijną; stosunki u 
nas są niezmiercie odmienne od stosunków re- 
szty dzielnie dawnej rzelitej Polskiej i może 
woln» powiedzieć, że są lepsze jak kiedykol- 
wiek ną jakim kawałku zieni polskiej.* (D. n.) 


Zanim będziemy mogli podać ciąg dalszy 
obrony szanownego profesora, zamieścimy tu 
mowę obrońcy, pana Elvena, mianą nazajutrz 
to jest d. 18. Pan rzeczvik Elven przemówił 
w te słowa: 

„Mości panowie! W eiagn długiego tego pro- 
c'su po kilsakrotnia cświa:czyla cbrona ży- 
czenie, aby naczelna prokurstorya zechciała tu 
przyt czyć te zapatrywania się prawnicze, któ- 
rych użyje jako podstawy ku uzasadnieniu pod- 
niesiorego priez nią oskarzenis; obrona powió- 
rzyła życzenie to « więk:zym jescze naciskiem, 
gdy po przyjęciu Qowvdów na ogólną c.ęść o- 
Bkaczenia, chodziło o ckreślenia tak za*wsnej 
istoty czynu. zarcuconego obżałowanym, przedsię- 
wzęcia zbrodni stanu, aby módz «sądzić, w ją- 
ki należy sp ”ób urządzić postępowazie odwo: 
dowe raprzeciw licznym kargom apee'elnym, 
myto zonym obżałowanym każdemu z osobrą i 
jak'e przygotować dowody odsod'we, któreby 
w interesie obżałowaaych były ważne i konieczne. 

Gdyby naczeleą prokuratorja zgodziła się 
była na prośbę «brony, gdyby oskarzenie przy 
prowadzeniu prstępowen'a dowodowego jedno- 
cześnie oświadczyło się było mniej lub więcej 
co do znaczenia prawnego, jakie przypisuje fak- 
tom tym ku poparcin oskarzenia, gdyby neczel- 
na prokura'orja w tym kierunku zechciała była 
chociażby najlżejsze poczynić wskazówki: byli- 
byśmy zyskali przez to nie m ło czasu, tak dro- 
gego dla wrzystkich, bierących ndział wobe- 
cnym procesie, miąnowicie zas dla obźsiawa: 
nych. Ob:cna nie małaby przy wielu faktach, 
podciąguiętych przez prokuratoro pud osksrze- 
nie, najmniejszej przyc yny stawianie zaj rzeczeń; 
dowody odwo:łowe, które i tak naprzeciw 
«lbrzymiemu aparatowi dowodów oskarzenia w 
bardzo nierównym stosunkn etawiliśmy, znacznie 
więcej jeszcze możva by było zmniejszyć. Pra- 
wdziwość mego twierdzenia wykazują ca;dobi- 
tniej, zdaniem mojem, już dwrdaiowe debaty nad 
całym rezultatem przyjętych dowodów. 

Dotąd ograniczyły się wyjaśnienia prekura- 
torji i obrony ca ogólnej części oskarzenia, na 
kwestji, czy istnieje lub nie, przedmiotowa istota 
czynu przedsięwzięcia zbrodni stanu; i sądzę się 
być najzupełniej uprawnionym do oświadezewia, 
że wszystkie usiłowania oskarzenia, aby pozbie- 
rany. materiał użyć ku udowodnienin zbrodni 
stazu; zarzuconej obżałowanym, i najdrobuiejsze 
poszlaki podnieść do znaczenia karygodanych czy- 
nów przygotowawczych do zbrodni stanu. naj- 
zup: łciej się nie powiedły; że przeciwnie obro- 
na najdokładuciejszy poprowadziła dowód, iż 
wszyscy obżałowa'i o ile oni wzięli udział bez- 
pośredui lub prśredn: w powstaniu w królestaia 
Polskizm, wiedzeni byii najszlach tniejszym i 
n:nan'ą godrym popedem serca ludzkości, że jc- 
dynie młość i przywiązanie do uriśnionych w 
królestwi: Polskiem braci i przyjaciół spowodo- 
wała ich, nieraz wbrew głębokiemu przekoaaniu 
własnemu wziąć udział w rozpoczętej wace, że 
przecież daleką im była wśród wspierania wslki 


przeciw Moskwie wszelka myśl jakiegolwiek przed- 
sięwsięcią vbrodni stavu przeciw Prusom. 

Nigdy zaiste nie zatrze się w mej pamięci 
wrażenie, w jaki to sposób na wczorajszem po- 
siedzeniu wyłżony był dowód, zączerpnięty z 
rezultatu rozpraw ubecnych. 

M wa, którą w tej Bali na posiedzeniu 
wczorajszen powiedział szlachetny obrońca, sta- 
now « będzie niezaprzeczenie pierw-z 'rzędny po- 
mnik w rvcznikach wymowy prawniczej. 


Nie potrzebuję tu zapewne zaręczać, iż nie 


odważę się dodać ani słówka do wyczerpujące- | 


go wykładu pasa profesora Gneista, w żadnej 
kwesji, którą tenże poruszył. To też nie był- 
bym zażądał głosu w sprawie, dotyczącej ogól- 


nej cjęści oskarzenia, gdyby jedynv punkt, któ- | 


rego paa profesor Gneist w wykładzie swoim nie 
d-thoą!, nie wymagał chociażby krótkiego roz- 
ważenia. 

M ści panowie! Senat oskarzsjący orzekł 
poddanie sprawy wszystkich obżał -wanych pod 
ro sądzenie tego Wysokiego trybusaln, na mocy | 


$$. Gla 62. i 63. kodeksu karneg", zatem pod a rrzełewsz*stki*m wówczas. gdy podstawa u- 
[77 Des eaP OE TEK COOONEYNE NEAR O aa 
l DA A 4 xd ~ 
r „ Ww starszym wieku poszukuje 
Osoba AZ ay 


miejsca do zajęcia się gospodar- 
stwem na wsi, dozorem dzieci, lub osoby 
wiekowej, albv słabej. Dowiedzieó się można 
przy ulicy Wałowej pod ur. 289 na dragiem 
piętrze. 1108 2—2 


[oszukuje sę sklepu wraz z Zma 
1 lub 3ma staucjami w jednem z głó- 
wuejszych miejse miasta od Nowe- 
go Roku. 1096 2—? 

Bliższa wiadomość w Zakła- 
dzie fryzjerskim L. Janowskiego, 


DODATEK do GAZETY NARODOWEJ z dnia 22. listopada 1864. 


oskarzeniem o zbrodnię statu i czyny pr.ygcto- 
wawcze do zbrodni stanu. W tym sensie spo- 
rządzony jest akt oskarzecia, a za utrzymaniem 
reap. odrzuceniem zbrodni, określonych przez $$ 
61, 62 i 66 usiłowano tu poprowadzić dowód ze 
strony naczelnej prokuratorji i obrony. W końcu 
dopiero swego rekwizytorjum przeszedł p. na- 
czelny prokurator do postawienia wniosku. aby 
Wysoki trybunał, w razie gdy nie zechce uznać 
istoty dok'nanej zbrodni stavu w myśl $$. 61i 62, 
skazał pewną ilość «sób, wpraadzie dotad nio- 
wymienionych, lecz które dopiero zapewne od- 
larwowane przy skargach specjalnych być mają, 
o spisek zbrodniczy w myśl $ 63 kodeksu kar- 
nego. 

Nie można wprawdzie zaprzeczyć dozw-le- 
nia w procesie wniosku tego rodzaju, obrona 
przecież nie może i wtym przypadku pominąć 
uwagi, że dotąd ani w przedśledztwie ani w cią- 
gu pięciomiesięcznych niemal rozpraw proceso- 
wych ni słówkiem nie dotknięto m'iemanego 
istnienia spiskn, podczas gdy z drugiej strony 
niepodobua zapewue przypuśe é, aby już dawniej 


KALENDARZ 


dla ludu polskiego 


na rok zwyczajny 


1865 


ZE Zo n. oce" N i 


Księgarnia KAROLA WILDA we Lwowie otrzymała na główny skład i 
rozesłała wszystkim księgarniom w Galicji, Krakowie, na Szlązku i w Poznańskiem g 


trzymanej przez o kurzenie zbrod.i stąnu mzeno 
była zachwiana, nie przedstawił się na ciemnem 
ile zbrodniezego spisku surrogat, wcale nie do 
odrzucecia, ku zużytkowaniu w miejsce ulotnio- 
nej zbrodni stanu. Obrona zatem zmuszoną jest 
powtórzyć raz jeszcze swe zdanie, iż naczelna 
prokuratorja za rzecz niezmiernie wątpliwą zda- 
je się uważać, aby wręcz można i natycbmiast posta- 
wić fakta zarzneone ohżałowanym. na tym punkcie 
zapatrywania się prawnego, wedle którego by 
później też same fakta mogła sądzić. 
Prze”hodząc zatem do zbicia skargi, którą, 
jak powiedziałem, uważać należy obecnie jako 
ewentualnie wytoczoną przeciw mniej lub więrej 


| personas incertas, nie potrzebuję zacewne doda- 


wać, że o spisku, jak to samo naczelny prokura- 
tor przyznaje, wówczas tylko mogłaby być mowa, 
gdyby istoty rzeczywistej dokonanej zbrodni sta- 
nu nie uznano. Przyjęcie zbrodni spisku do pru- 
skiego kodeksu karnego, napotkało przez długi 
czas opozycję, jakto wykazuje się z dyskusyj w 
tej kwestji toczonych. Długo nie wiedziano, jaki 
stopień kary oznaczyć dla spisku, w jaki zdeń- 
niować sposób pojęcie spisku. Dawniejs7e pre- 


ti opema m zabdi m ` z 


as że 


wo nie czyniło żadnej różnicy pomiędzy zbro- 


| dnią stanu, usiłowaniem tejże zbrodni a spiskiem, 


i ną wszystkie trzy przestępstwa tęż samą prze- 
pisywało karą. W tym samym kierunku orzekły 
inne prawodawstwa. W dawnym code penal po- 
święciło prawodawstwo francuzkie szczegółową 
uwagę Ozraczen'u spisku. S'osunki pierwsze- 
go cesarstwa wymagały, aby spiski karać z wiel- 
ką surowością, i aby pojęciu temu jak najrozcią- 
glejszą dać definicję; mimo to przecież należy 
przyznać franeuzkiemu prawn, iż definiuje poję: 
ca z nadzwyczajną preevzją i jasnością. Jak- 
kolwiek code penal z r. 1807 za spisek nejwyż- 
szą przepisał karę, późniejsze zaś prawodawstwo 
z r. 1838 odatąniło od tej surowości drakońskiej, 
przecież zmianą ta nie wywarła żadnego wpływu 
na definicję, która pozostała taż ama. Artykuł 
89 francuzkiego kod: ksu karego nazywa spis- 
kiem związek dwóch lub więcej osób, prowadzą- 
cy do tego mocnego i stanowczego przedsię- 
wzięcia, aby wykonać czyn, który po sęełnienin 
kwalifikoje się jako rzeczywista zbrodnia etanu. 
(Dokończenie nasląpi.) 
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na losy z roku 1864 na nastąpić mające ciągnienie ti. gru- 


dnia roku bież. po zł. 35 ct. ze stemplem, Y, losu 1 zł. 10 ct. 
są do nabycia w kantorze wekslarskim 


M. BRAUNA 


przy ulicy Karola Ludwika 1. 312 1. piątro. 
Poleca się również do zakupna i sprzedaży papierów rządowych i 
przemysłowych, łosów i monet pod najkorzystniejszemi warunkami, 
i załatwia zlecenia listowne rychło i najpunktualniej. 


ESY 3-8 


przy placu Kapitulnym. 


Wyciąg z austr. czasopisma 
„Für praktische Heilkunde“ 
Wiedeń 1864. 


Styryjski sok ziołowy 
aptekarza Prrgleitnera w Gracu. 


Styryjski sok ziołowy, już od 15 lat 
przez publiczność jako wyborny środek Za- 
iadeczy na wszystkie z katarem połączone 
cierpien'a piucowe używany, i który rocznie 
tysiącom cierpiących ulgę przynosi, stał się 
środkiem narodowym. 

Świadectwa wielu praktycznych lekarzy, 
przez różne pisma ogłaszane, wyrażają się 
bardzo pochlebnie o tym Soku ziołowym, 
niemniej nicg :czędzą wielkich pochwał produ- 
centowi p Pargleiinerowi, apt. w Gracu. 

Zagraniczny sprawozdawca w „Repertoire 
der Medicin“ (Lipsk 1453) wyraża również swo- 
je praktyczne postrzeżenia i poleca go naju- 
silniej. 

A ponieważ jesicń ową porą zwykle by- 
wa, w której katary najcześciej czuć się đa- 
ją. czyni się przeto uwagę, iż Sok ziołowy 
jest przeciw tej słabości jedynym środkiem. 

Takowego dostać można w handlu Ka: 
rola Schubutha, przy ulicy Krakowskiej 
pod 1. 150. 1047 (4—4) 


UWIADOMIE. 


wydany pod kierunkiem Redakcji „Gaz, Rolniczej" Rok HI., ozdobiony 64ma drze- 
worytami. wizerunkiem Zbawiciela z cierniową koroną i obrazem Najśw. PAN- 
NY MARJI OSTROBRAMSKIEJ kolorowo litografowanym. Na 192 stronni- 


| cach tekstu mieści on artykuły: Brnnona Bielawskiego, E. Estkowskiego. J 


Goc;ałkowskiej, K. Goralczyka. Grzesia z Mogiły. Janka z Bielca. B. Kalickie- 


go. T. Lenartowicza, Leśniewskiei, Andrzeja Mazura, A. Mieczyńskiego, A. E. 


dyńca, K. Rogowskiego, J. Starkls, J. K. Tnrskiego i W. Wielogłowskiego. 


CHEFS-D'ŒUVRE de TOILETTE! 


(Najsłynniejsze środki toaletowe |!) 


j Wzięte w opiekę na dworach cesarskich, królewskich i książęcych, zaszczycone 


Cena 45 cent. w. a. 


Łozińskiege Walerego, Zakięty 


zkiego 


r. 1862 podług map Lelewela, 


w okładce i złr. 10 cent., 


Taż sama księgarnia 
Gorowskiego A.. Raskolnik 


r 


Tejże księgarni nakładem wyszły: 


ki Kunzeka, Dr. A., Fizyka doświadczalna dla użytku szkół gimnazjalnych i re- 
alnych. Przełożył z niemieckiego Dr. Tomasz Staneckt, w Śce, zeszyt lszy. 
Przedpłata na 4 zeszyty z 220 drzeworytami . 
dwór. 
j Milla, Jana Stuarta, © wolności. Przełożył z angielskiego J. Śtarkel złr. 1.50 M 
j Pamiętnik o księciu Karolu Radziwiile, spisany podług archiwum Nieświe- IE 


Pletrasklego, St. Konst. Historja naturalna i hodowla ptaków zabawnych i 
użytecznych Tom IH. Gołębie 227 str. w 8ce o 
Topolnickiego Jana Mapa rzeczypospolitej Polskiej 


opisów Balińskiego, Lelewela i Sarnickiego. (Rytowana i pięcioma kolo- 
rami drukowana w zakładzie Zamarskiego w Wiedniu.) Wielkość całej ma- 
py 18 na 26 cli, Cena wydania zwykłego złr. 1.. egzemplarza składanego 
naciągniętego na płótno w ozdobnej okładce 
2 złr.. z wałkami czarno polerowanemi do zawieszania na ścianę 
Cena egzemplarza na lepszym papierze . i . 


Jaelnakiego W. © leczeniu wodą. Poradnik domowy dla zwo lenników kuracji 
wodą. Zesz. 1., z przedpłaią na dwa zeszyty c . 


i 


złr. 1.90 


Powieść w dwóch tomach złr. 3.60 


zlr. 1-50. 


. złr. 120, 
ułożona i rysowana w 
rotnowskiego i Zanoniego i podług 


zir. 3.— 
złr. 1.40 


otrzymała w komis: 
glr. 1.— 


złr. 1.60 


Pożyczki hipoteczne dla właścicieli dóbr nieruchomych, na dłuższy lub krót- 
szy czas, których spłata tak naraz, jakoteż w ratach, albo w rocznych spłatach 
(annuitetach) umówiona być może, pośredniczy i daje na odnośne zapytania dokła- 


J. B. Goldmann. 


Bióro we Lwowie, ulica Karola Ludwika I, 132% 2. piątro 


BRACIA TOWARMCOCY 


dne objasnienia 


993 b—10 


we Lwowie 


pod |. 


56 w Rynku przy 


rogu ulicy Dykasterjalnej 


polecają swój obficie zaopatrzony 


handel towarów bławatnych, modnych. płóciennych. 
konfekcyj i potrzeb kościelnych 


a mianowicie przedmioty następujące, jako to: 


Alby. s 

Aksamity jedwabne i wełniane, 

Adnmaszki jedwabae i wełniane, 

Atlas amarantowy i szsfir, na kołdry, 

An'ypedla kościelne, 

Braks liny czarne i kolorowe, 

Barceże » n 

Bieliznę stołową na 6, 12, 18 i 24 osób, 

Batysty klarowne, 

Batyst perkale, 

Ratyseiki, 

Barchanv białe i kolorowe, 

Cernty ameryk*ńskie, 

Chusteczki płócienne ifularowe do nosa, 

Chustki Crepe de Chine białe i czarne, 

Chustki zimowe i letnie wełniane, 

Chustecakt b:tystowe z Valenciennes, 

Chodolkl (sukñs na posadzki), 

Dywany argielskie na łokcie i oddzielne 
różnego rodzaju, 

Deszezachrony, 

Dy mki bawełniane i niciane białe, | 

Drelichy na story do okien i materace, 

D»lmatyki. 

Flunele biale i w różne kolory, 

Fiędzle złote, srebrne i szychowe, 

Firanki różne, 

Fałary różne na łokcie i sztuczkami, 

Galony do ornatów, 

Gres grain jedwabne i wełniane na snknie 
i do pokrycia futer, 

Jedwabne materje na suknie i do pokry- | 
cia futer, 

Kapy (nakrycia) na łóżka, adamaszkowe, go- 
belinowe, sukienne, pikowe i trykotowe, 


Kosznle męzkie i damskie płócienne i per- 
kałowe, 

Kapy nieszporne, i 

Kaftaniki flanelowe, trykotowe, wełniane i ' 
bawełniane męzkie i damskie, 

Koszniki Garybaldego białe, czarne i fio- 
letowe, I 

Katanki wełniane różnego rodzaju, 

Kołdry wełniane, sznelkowe i bawełniane, | 

Krynoliny stalowe i włosienne, | 

Krawatki damskie i męzkie, 

Kamizelki jedwabne, wełniane i aksamitne, ' 

Kutasy sznelkowe do firanek, 

Katasy złote, srebrne i szychowe, 

Linon białe i kolorowe, 

Muszlinki, 

Manszestry angielskie, a 

Mantyle lustryrowe, z grosgraine i aksam , 

Materje na ornaty, dalmatyki, kapy nie- 
szporne. chorągwie i antypedja, 

Materje wełniane, półwelniane i półjedwa- 
bne na suknie damskie, 

Materje meblowe, 

Moul biały gładki i w deseniki, 

Muszlin biały gładki, 

Muszlin bialy w deseń, 

Nici białe i kolorowe do szycia, 

Nankin na poszwy, 

Ornaty polskie i ruskie, 

Organtyny we wszelkie kolory, 

Orleany czarne i kolorowe, gładkie i w 
deserte, 

Płótna od 12 złr. do 200 2łr. z fabryk Ho- 
henelbe, Freiwaldau i Sternberg, 


Wyż wyrażone towary eprzedajemy po najumiarkowańszych cenach, 


próbki materyj posełamy. 


Poduszki kościelme iinne, haftowane, za- 
częte i gotowe, 

Pokrycia na futra jedwabne i wełniane go 
towe. 

Pvtle jedwahne i wełniane do młynów, 

Pończochy bawełniane, niciane, jedwabne i 
wełniane, 

Pozamenterje, 

Perkale biaże, 

Perkale kolorowe na suknie i do obicia 
mebli, 

Paletoty wełniane i jedwabne najnowsze, 

Pasy j pasiki męzkie i damskie polskie, 

Pantalony flanelowe, trykotowe, wełniane 
biweiniane męzkie i damskie, 

Podszewki różne, 

Roboty zaczęte na kanwie w kolorach, na 
łokrie i tuzinami, 

Ręczniki cwelichowe i adamaszkowe, 

ouge (zapał) na poszewki, 

Sakna ciepłe na zarzutki į paletoty, 

Sukienka letnie na suknie i pokrycia futer 

Szale zimowe wełniane ji francuz. zarabiane, 

Szaliki damskie i męzkie jedwabne i weło. 

Szale (Velum) kościelne, 

Szkarpetki niciane, wełniane, fil d’Eccos- 
sais i jedwabne, 

£fpodniee kolorowe, 

Tybrty w różne kolory, 

Tarlatany białe i kolorowe, 

Tinie gładkie i w desenie, 

W eloniki gazowe i koronkowe, 

zasaci wełniane i jedwabne najnowszego 

roju. 
Zenesy, białe. 


oraz na listowne żądanie pocztą 


przywilejami, patentami i medalami! 
Dra Bóringniera 


SPIRYTUS KORONNY 


153] ] a ~ Orygin. flaszka 
* (Quintessenz d'Eau de Cologne | TAr ake 25 ki. 


Najdoskonalszego gatnnku nietylko jako nieoszacowane pa- 
mycia, ale także jako znakomity środek lekarski ożywiający 
i wzmacniejący siły żywotne. 


Dra Med. BRORCHARDTA 
MYDŁO ZIOŁOWE. fama 


ROR CHA 48a! 
do upiększenia i poprawienia płci, wypróbowany środek za wszelkiej OARA 


Cay niem? 
chnidło i wodą do 


nieczystości skórne, używane z wielką korzyścią w kapielach wszela- 
kiego rodzaju — w vpicczętowanych orygin. paczkach, po 42 kr. = 


Dra Bóringnuiera ] 
Roślinny środek do farbowania włosów. 


(Kompletny w ćtui z szezotkami i miseczkami, 5 złr. w. a.) 

Uznany j:-ko zupełnie odpowiadający celowi i całkiem nieszkodliwy, 
aby ufarbować trwale tak zarost głowy i brody jako też i brwi w 
wszelkich możliwych odcieniach. i 


Prof. Dra Lindes 
Roślinna pomada woskowa, 


nadaje połysk i elastyczność włosom, jest wypróbowanym środkiem do utrzymz- 
nią rozdziału. = W ps ginsitóŚcIi sztukach po 50 cnt. 2 


Dra Bóringuiera 
OLEJEK DO WŁOSÓW Z KORZENI ROŚLIN. 


w flakonach na dłuższy użytek wystarczający, po 1 złr. w. a, 
składający się z najodpowiedniejszych ingredjencyj roślinnych na n- 
i trzymanie, wzmocnienie i upiększenie zarostu głowy i brody, jako też 
w celu ustrzeżenia się od tak przykrych liszajów i łuszczenia się skóry. 


Dra Suin de Boutemard 
Pasta do zębów. 


s -W'a 1], paczkach po 70 i 35 centów. ye. 
Najtańszy. i najwygodniejszy i najpewniejszy środek do utrzymania i 
czyszczenia zębów i dziąseł, — przyczynia się równocześnie do nadania dobro- 

czynnej czerstwości całej wklęsłości ust. 


BALSAMICZNE MYDŁO OLIWNE, 


jako środek do codziennego umywania łagodnie działający, może być polecanym 
jak najusilniej nawet damom i dzieciom płci najdelikatniejszej. 
CG 


= Paczka oryginalna 35 cnt. 2 


Dra gartunga 


WARTUNG:, 
OLEJEK Z KORY CHINY. “paa. 
z wywaru najlepszej kory Chiny i elajków woniejących KŻ S 


na zakonserwowanie_i upiekszenie włosów, (po 85 ent.) 


UTER 


i 


Manne Dra Hartunga A 
ai POMADA ZIOŁOWA, y 


"a pobudzających, pożywnych soków i ingredjencji roślin- : 
nych na wznowienie i wzmocnolenie porostu włosów, (po 85 cnt.) 


ME. Wszystkie wyż przytoczone przedmioty. utwierdzore swemi chwa- 
lehnemi wi śnościami, sprzedają pod zaręczeniem tożsamości wyłącznie tylko 
następujące firmy: 

| „We Lwowie: apteka Zygm. Rukera dawniej Tomanka. J. 
F. Kleina Wdowa i Gebhardt. Bonifacy Stiller, Fryd. Schu- 
but, apteka A. Berlinera dawniej LŁaneri, i Piotra Mikolascha, 
Jako też: 

W Białej pp. J. Berger i L, Schwanz'r. w Bochni p. Niedzielski, w 

h 5 anzir, p. Niedzielski, w Brodach 
p Bws K vofsid, w Brzeżanach p. B. Fadenbecht, w Buczaczu Kodrebski et 
Kercel, w Czerniowcach pp Ig. Schuirch iJ. Różański, w Czortkowie p. M. 
Frankcl, w Drohobyczy p. J. Roserhcim, w Gorlicach p. W. Rogowski apt., w 
Gródku p. Tomaszewski apt. w Grybowie p. A Mnsczyński, w Jarosławiu p. 
Rohm apt., w Kallszn p. S. Hildebrandt apt.. w Kołomyi p. 5. Hermann, w 
OPT że LO w Ropecayńcach p. X. Wierzchowski apt, w Krakowie 
„u. Bartl, w Liska p. R. Barański spt., A b i 1 
e E a Mea i spt, w Mannasterzyskach p. J. LipscLůtz, 
czu p. ig. Garan, w Nowym-Targa p. K. Laur, w Przemyślu p. E. Machalski, w 
Przeworsku p. F. Świtalski ryt. w Radowcaeh p. K. Teichkafin, w f 
wie p. le Schaiter i Spółka, w Sadagórze p. A, St. Burs», w Sanoka p. J. Zare- 
p. W, Di Sok J. Roserheim, w Sędziszowie p. J. Kownacki, w Skałacie 
awnie) Tomanek, w Tarnowie p.J. Jalin. w Tarnopolu n. M. Śliwka, w Tarce 
p A. Czyrniański, w Wadowicach p. F. Foltin, w Zaleszczykach p. J. Ka. 
drębski, w Złoczowie p. R. Barbag, w Źnrawnie 


/ p. A. Gottwald, w Żółkwi 
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Rzeszo. í 


la p. A. W. Grot, w Stanisławowie p..F. Stecher apt, $ 


w Myślenieach p. F- Stanisz, w Nowym-Są. W 


R ac A M 
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